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ŚWIĘTA SIĘ ZBLIZJĄ ... 
Za przykładem .,Matin'a" i innych pism zagranicznych i w tym wypadku idżiemy 

na r-=kę wszystkim P. T. Czytelnikom i Czytelniczkom . . .'. . 

"tó zkiego Echa .' ieczornego"~ , 
dając bezpłatną p'remję po raz trzeci p. n. 

iełka " re • ' . ią eCZIl ' , 
która jak poprzednie przynieść może w szc~ęśliwym wypadku . 

w." ............. 40' 000 d I ' :::c .:~ , . ' . ' O aro 
, ·fflP ,....... . 
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nie biorąc pod uwagę 450 p r e m l- J. , 
tego, że już przynosi W postaci: 

I PREMJA 50 od'cinków państwowej premjowej pożyczki dolarowej 
, -- (pełna równowartość 250 dolarów)· 

, ' 

II ' PREMJA-- 10 dolarówek (50 dolarów)' 
1,0 " , (50 dolarów)' . 
5 " . (25 dolarów) , 
-3 worki mąki pszennej . ' 

"'. J" 
I · " 1 worek" " 
1========== "A S T Ę P Ił I E: = = ======= 

po 1 dolarówce (125 dolarów) , 
w postaci 200 SZYNEK po 3, 4 i 5 kllood ~l~~~o~~~~~~h n~Z;~~ik6W 

W postaci 2(19 wore[~ków 10-cio klg. m,ąki pszennej. 
wszystkich .premij . równa się 1500. dolarom . . 
ACZNOSCI JUTRO 'PEER SZY KUPON. III 

. * 
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W dniu dzisielszym U M I E S Z C Z A M Y O S T A T N I K U P O N 

drugiej, powiększonej premji karnawałowej. 
r6wkami. 'P'I'zez.n.acz"Yłliśm'Y' także w włel
kiei Premii Swlątecznei •• Łódzkiego Echa 
Wieczome2o" (której pierwszy }mpon u. 
mieszczamy jutro) 

Jutro ukaże się pierwszy kupon 
100 dolarówek 

na nag-rooy. rozdzielone w ten SDQ.s óh. te 

wielkiej premji ś iąłecz 
którei nagrody przedstawiają 

. pierwsza przedstawia warrość 250 dQla
row. dru2a i trzecia 00 50 dolarów. czwar
ta PO 25 dolarów i t. d. Powiekszyl'y się 
wskutek te2'O szanse poszczeg-6lnvch Czy 
[telników. - amatorów dolar6wek. 

Pozatem ze względu na zbliżające się 
św,ięt.a nowa premj.a zawiera war':tość 1500 do!aróWm' 200 nagród w postaoi szynek 

Pierwsrorzednei iakości. bezpłatne pre 
/l1.te .. Ł6dzk;ie~o Echa Wieczorne~o" mają 
j.uż u.s.taloną stawę. nie dziw przeto, że 

Czyte1niczkii Czytelnicy pisma chętnie 
zbierają kupony, w ka:hdym numerze za
mieszczane. aby mieć 

~zall'se otrzymania 
tednei z wartośdowych na~r~d. 

W dniu dzisieiszym ukazuie sie os'taift'Ji 
(16-ty) kupon drug-iej. powiększone.t prem~i 
karnawałowej. który należy wraz z po
przedn,iemi. ulożonemi koleino wedt·u~ nu 
merów od 1 do 16 i zaopatrwnemi w imię, 
nazw'isko i dokładny adres wrzucić w ko 
percie z napisem: .. Dru2a oowiekszona 
oremia karnawałowa" do skrZyni. usta
wionej przed weiściem do redakcii w J>Od 

wórzu przy ulicy Zawadzkiej nr. 1. 
Czytelnicy. Mórzy z jak,ichkolwiek po 

wod6w nie mog-ą teg-o uczynić. mog-ą prze 
tać kuoonv za oośrednictwem pOCzty. 

KUpOnv dru~ei powiękswnei premj[ 
karnawałowe.i można bę.dzie oddawać co
dz.iennie od ~odziny 9 przedpołudniem do 
g-odlJinv 7 w.i.ecwrem do 

oiąłlm •. dnia 26 b. m. włącmie 
w sobotę będą przyjmowane wylacznie te 
koperty. które nadeklą poczta. 

W niedzielę fortuna w pOstaci dwóch 
sierotek znowu rozstrzY2rue 

komu przypadną na1!n>dv. 
Stanie się to w obecnośoi zaproszonych 
specjalnil~' osób, zaś rezultat za,czniemy.o 
glaszać od pOniedziatku. 

Ze WZig"'lędu na fo. że od 'PIerwszego mar 
ca wchodzi w życie nowy plan RTY pa,ń

stwowej premjówk.i dolarowei który IPrze 
widuje sześć roz;g-rywek rocznie w tern su 
reg naR'r6d PoQ 

40000. 8000. 1000 i t. d. dolarów. 
nasze J;lag-rody dolarówkowe nabierają 

szcze2ółnei wartości. 
Pozatern mog-a one być w każde) chwili 
wvmieni.one na efektYW11e dOlary. co Jesz 
cze oodnosl ich wartość. albowiem nie ule 
2aią żadnemu niebezpi~zeństwu dewalu
acJi. 

Wvchodząc z te~o zalożenia. że idZiie
my równocześnie na rękę naszym Czytel
nikom oraz państwu, propag-u.Tąc premjów 
ki 5-cio dolarowe, zwane P'Opularrue dola 

pochodzących ze ZlJJaI1lego, pierwsza
rzędnego składu Zjednoczo.nych R;zeźnt. 

ków przy ulicy Głównej nr. 26. Sama na 
zwa firmy jest już 

gwarancją dosko.na:łOŚCi 

teg-o działu nagród. Włrońcu 219 worecz. 
ków najlepszej pszennej mąki 00 10 kiło
gramów umożliwi szczęś1iw,ym gospo
s·iom dostatnio zaopatrzyć st.6ł świątecz
ny w baby i innego rodzaj,u pi.eczyWa. 

Nie ulega wątpliwoś1Ci., że nowa. pre
mja naszego pisma będzie si-ę cieszyła 
takiem samem P'Owodzenliem, jak o'biv 
dotychczasowe. Nie trzeba tedy za.opom. 
nieć o Jutrzejszym pierwszym kUiPouJe 
Wielkiej SwiąieCflJ11.ej Premdi .. Łódzkiego 
EclJ.a Wieczornego". 

Raz do roku wolno modlie się po polsku Wyjazd polskiej wycieczki parlamentarnej do Estonji. 
w świątyni3ch katolickich Kowna. 

W święto Martki Boskiei Gromnicz.n2j 
w kościele kDwieńskim św. Tr6jlcy odbyto 
się UToCZyste nabożeńshvo. urządzone 
;przez Polaków Kowna. 

Jak wiadomo język polski wy·g-nany jest 

z kościołów kowieńskich i w kościele św. 
Trój,cv lndno·ści poQlskiej wolno tylko raz 
do roku modlić się w języku tych. którzy 
budowali tę świ~tynię. 

Nadużycia w więzieniu toruń·skiem. 
Z Torunia telefon'u.ią: 
W administrac.ii więzi·en1a w Toruniu 

wv1rryto nadużycia. W zwiazku z tern za
wieszono naczelnika wiezienia Bncbnera. 

iak również prokuratora sądu okre20We20 
w Toruniu. Janickie20. zamieszaneg-o Y! tę 
aferę. I 

--:0::--

Zydli wileńscy za zgodą z Polakami. 
Poseł CirUnbaum nigdzie nie ma powodzenia. 

Wilno. 23 lutgo. Pos. Griinbaum wy 
głOSił w Stowarzyszeniu kupców żydow
skich odczyt na temat porozumienia pol
sko-żydowskiego. W dwugodzinym re
feracie starał się poseł Griinbaum prze
konać kupc6w wileńskich o szkodliwości 
porozumienia polsko-żydowskiego. Wię
kszość jednak kupców oświadczyła się za 
przyjęCiem ugody polsko-żydowskiei, nie 
pOpierając stanowiska Griinbauma. 

Również niepowodzeniem cieszył się 
wczorajszy występ pos. Orunbauma, któ 
ry trwał przeszło trzy g'odziny. Zebrani 
żydzi nie zaaprobowali jego stanowiska 
przeciwko ugodzie polsko-żydowskiej. 

Jak z nastroju kół żydowskich wyni
ka, pos. Reich, zwolennik ugody polsko
żydowskiej, będzie miał większe powo
dzenie w swoim odczycie, niż poseł Grun 
baum. 

Dotąd nie schwytano sprawców strzelaniny 
w Toruniu. 

Z Poznania telefo1l11.ia: 
Policja poznańska otrzymała IłOwe szcze 

2óły dotyczące 2łośnej strzelaniny bandy 
tów w Toruniu. Okazał'o się. że bandyci do 
konał·f pł'lZedtem napadu ra'btmkQwego na 
skład tytoniowy we Włoc~awlm. Zraoowa 

li tam prócz lvfoniu 3,200 ztofyoh. Stam
tąd wyj.echali do Torunia, g;dzie odhy~a' się 
strzelanina. 

DoI{ąd bandyci uszU śłedztwo nie ttSta
liło. 

Idyna rozpocz~ta W Polsce 
zakończyła się kulą rewolwerową w Paryżu. 

Z Paryża donoszą: 
Przed kilku dn'iami w godzinach przed 

wieCZOftlych, na placu Baudoyer, ujrza
no młodego człowieka, który zdawał się 
czatować na kogoś. W pewn'ej c·hwili, 
przy~tąpit on do młodej pa,My, która na 
jego widqk przyśpies.zyta kroku. Napa
stnik ohwycił ją jledna-k za rękę .i patrząc 
jej 'W' oczy, zapy'tiaf:. 

- A więc odmawiasz? 
- Tak - ibrzm1ała kafegoryczna 00-

OOwiedź. 

MIody mężczyzna wydobył wówczas 
'rewołwer i strzelił do owej pamy dwu
:krotnie. Kule trafiły ją w klatkę piersio
rwą. Padla też jęcząc, na Clhodnik. 

Byl to epilog idylli, rozpoczętej w 
'Polsce. Ofiarą jej padła 20-letnia żydów 
:ka polska, nazwiskiem Nagnen (?), która 
~rzybyła do Paryża. przed trzema tygo-

• dniami ,i maflazla 'tam posadę modniarki. 
" Mieszkala ona u swego żona.jego bra-

ta i prawie nafychmiast po przytbyclu do 
Paryża, zabiegać zacząt o jej rękę 23-le
fui Izaak Mahower, zatrudniowy w je
dniej z apuek paryskich. Zapoznał się on 
z ową panną w Polsce, jesz,cze jako z 
dziewczyną 16-letnią i CJlbecnie pragnąt 
wskrzesić dawniejsze stosunki, oświad
czając jej, ŻIe nigdy nie przestał ją kOChać. 

Nie zważając na łe zabiegi miłosne, 
Nagnen chodzHa na bale i Mahower do
wiedział się wówczas, że ma kilku rywa 
H. Ogarn.ęł'a go zazdrość, która właśnie 
doprowadziła do 'krwawego dramatu. 
Ofiara. }BgO cięi.ko raniona znajduje się 
w szoitalu i lekarze nie ręczą za jej ży
cie. Zb.rOOI[\i1arza aresztowa1l!O. 

nrzybłl\kał się pies, rasy taksów. żółty. Odebrać 
p można Widzew Teodora 4, m. t. Jozef Kleta. 

(Od własnego korespondenta). rzystów z wicema.rszatkiem sejmu Dęb-
W dniu wczorajszym wyjechała do skim na czele. 

Estonji wycieczka polskich parlamenta-

Bezrobocie \V Polsce maleje. 
Warszawa, 23 lutego. Półurzędowo o

znajmiają, że w ośrodkach węglowych, 
metalowych, gónticzych i naftowych, (Ży 
rardowie, Sosnowcu, Białej, Białymsto
ku, Krośnie, Drohobyczu i poszczeg61-
nych miejscowościach wojewódz.twa ślą
skiego) zaobserwowano dalsze zmniejsze 

nie przyrostu bezrobocia, wahanie sIę, a 
nawet zmniejszenie liczby bezrobotnych. 
Władze zarządziły kontrolę ewidencji bez 
robotnych, prowadzoną w 1)a.ństwowych 
urzędach pośrednictwa pracy. Wynik 
będzie ogłoszony z początkiem marca. 

______ o l 

Gabinet ministrów dopiero w przyszłym tygodniu 
da odpowiedi na list p. Prezydenta. 

(Od własnego korespondenta). 
Gerrerał Żeligowski mi.a~ wczoraj dlU'Ż

szą naradę z premjere.m Skrzyńskim w 
sprawie ułożenia odpowiedZi na list pre
zydenta Rzeczypospolitej, żądający wy 
jaśnienia pewnych wątpliwości koostytu
cyjnych w za.kI'lesie wJadzy prezydenta. 

jako najwyższego zw;jerzch.~a stt zbroi 
nych państwa. 

Opracowanie 'tej odpowiedzi zajmie 
czas dłuższy wobec czego decyzja co do 
jej redakcji z.apadl1ie dopiero w przy
szlym tygodniu. 

Wręczenie szabli honorowe,1 porucznikowi 
Sledzińskaemu. 

(Od wła5ł1ego korespondenta). 
W minis,terstwie spraw woiskowych od 

była się uroczystość wre~zenia. 
szabli honorowei 

(Id ministra spra 11,1 woisko\\- "ch ~cllerafa 
Żeli'g-owskieg-o poruczni~owi K:orpusu 0-

Giełda 
Plopwsza nł'ZBdO: wapszawsh~. 

Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcaria 

Dolar w obrotach między
bankowych w żądaniu 
w płaceniu 
prywatnych 

7,90 
38,48 
28,38 

152,32 

7,92 
7,80 

7.871/2 

PluPUJsza PPzBłłDlełd8 odańSłla. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
W przekazie na Warszawę 

Dolar w Łodzi •. 

66,-
66,1/2 

5,20-
7,75 

Banki dew!zowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7,80; 7.85, 

Prywatnie do1ar w żądaniu 7,95 
w płaceniu 7,90 

T endencja słabsza. Podaż mierna. 

c:hronv p.og-ranicza. K. Sledzińskiemu. ktl; 
ry sam jeden stawi,tczoło kilku bandytom i 
w nierównej walce odniósł cieżkIe rany. 
Jeg;o męstwu należato zawdzięczyć. że pa 
s.ażerowie autobusu pOd Siniawka n:e zo
sta·li bestialsko wY'mo rd owa ni. 
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Kwiatywś ietle I 
Róża---współczesnym sym lem cnoty. 

Moda - zawsze desootv'Czna i kapryś 
na pani - narzuciJa dziś imperatvwni·e ró 
żv - królowej kwiatów - zaszczvtniej
szą }esz,cze wlę symbolu cnoty. 

Im bardziej wzrasta 
nieufność do kobiet 

wspókzesnv'c'h. im mniej kobieta dzisi·ej
sza ma prawo rośClić pretensie do ocizna
'Czeń w 'dziedzinie moralnej. im H$t dalej od 
\vvźvn obyczajowo-etycznych. - tem za 
zdIośniej pożada. tem na·tar,czvwiei dobHa 
się o różę jaklO honorowa odznak e, ' jako 
hord czc.i i uzna.nria za życie bez skazy. 

KWIAT -NIEODŁACZNY TOWARZYSZ 
KOBIETY. 

Poza ta wybranka jednakże. cala, a tak 
1iczna rzesza kwia,tów ma również pO';VJ
dzeni·e wielkie, czeg-o dowodem. że tam. 
gdzie nie można zastosować żywego kwie 
cia wszechwładnie - pannIe 

kwiat sztuczny. 
ZIDIe więc i srebrne kwiaty ~dobia nietyl
lm tuale·tv Wli·e,czorowe, Każda suknia ran
na, spacerowa. pO'południowa je.s,t niemi 
. DTzybrana. Poza fantazyjnemi i plaskiemi 
kwiatami fawo'ryzowane sa również R:w'Oź 
dzriki. or·ahidee i chryzantemy. 

PIERWIOSNJQ I FUOLKl - ZWIASTU-
NY WIOSNY. 

Z pierwszym jlednaMże wiosennym pod 
muchem wiatru budzi się w Jrobietach tęs 
knofa za żywym kwiatem, więc korzysta 
jąc z kb przystę.pniejszej ceny śpliesza 

nrzvpi a,ć 

świeży bukiecik 
do zimoweR:o jeszcze okry.cia. używają:c 
goździków. narcyzów ,i mamozy jedynie 
do ozd-oby mieszkania. 

DEKOJHCY.lNE PIEKNO MIMOZY. 
W hież. roku specjalnie zwrócono uwa 

.gę na mimozę. jako posiadająca niezwykle 
walory dekoracyjne. Wi,dzimy wiec w każ 
dem starannie urzadzouem mieszkaniu g-a 
~ązki gęsto 

osypane źółtem kwieciem 
w ozdobnych . i wykwintnyc~ flakona'ch. 
Czujemy ,ich SlUhtelny zaJpach, nadaj~cy 

d'Zliwny wdz.ięk li urok całemu otoczeniu. 
. Odnosimy wrażenie, jak gdyby r·óz.mowy 
byty milsze .i wzajemny stosunek gości 
bliższy, serdeczniejszy. I sfus.zmie. gdyż 
mimoza. dzięk!i swemu delikatnemu wy
~dadowJ i słIQdkiej woni 

uchodzi za symbol \ 
względności i wyrozumienia tych rzadkich 
cnót. mających wtadzę ścierania kantów 
charakJerów ludzhch. a zatem normowa
nia l uła,twiania wspófżyda. 

.JEDNOLlTOŚĆ BUKIETU NAKAZEM 
DOBREGO TONU. 

Nie przyjętą jest j,ednak mimoza. jalw 
d.ar w formie bukietu. Trzeba przynajmniej 
dodać doń fi.iolkd CZy inne kwiaty. 

Ale wo.g-óle należy wziąć za zasadę, że 
buł\:iety z kwł·atów mieszanych nie są d'O
wodem WJlkwintne"o smaku. Pstrokaci
zna. panuj'l'ca na wszystkk,h polach, w 
dz;iedz,inie kwiatów nJ.e śWlięci triumfów. 
Szczeg-ólnie} 

róże nie lubią towarzystwa, 
Bukiet z róż zatem jest zawsz.e najwy
kwintniejszvm upominkiem. Można gO za 
stapić bukietem z goźdzdków. Móre są za 
\v~ze modlle. a przvtem o wieie tańsze. 

ESTRADOWE KWIATY. 
Artvstka s·ceni'cz.na ohraz.iłaby się rów 

ni·eż za bukiet zps,trej .. melce". Kosz hja
cyntów. tu1i,panów. krzak magnoli:i. az.alii 
- to są 

wspaniałe dary, 
któremi ją uczdmv. Wieniec laurowy dla 
niej nie iest dziś w modz-ie. Winne są te-

Pod drzwiami w'asnego mieszkania .. 

\ u 

===- ...,....'-

, Pijany: Pppanie, co pan tu robi? 
Włamywacz: - Otwieram drzwi. 
Pijany: - To doskonale, właśnie ssskonstatowałem przed chwilą, :te 

zgubiłem klucz od mieszkania. Dziękuje ppanu bbardzo. 

Str. 8 

mu wszystkie humorystycz.ne historje o lo 
sie wieńców laurowych. ofiarowvwanyoh 
artyske. SkandaJi,c~na bowiem 'kr9nika 
g-łosi 'O 

profall~cji tei symboliczne] rośliny. . 
której liście używa.no prozaicznie do za. 
je·czej pieczeni w kuchni art ys fk!i-go.siPO si. 
bdtąd każda artystka na wieniec laurowY 
musi czekać aż do chwili. k,iedy gO w. ten 
spos6b zużytkować nie będzde mo.zta - to 
jest do ,chwili, w której się znaIdzie .. na ma 
'tad. W ówcz.as dopi.ero w 

ostatnim hołdzIe 
'ma g-o u swy'ch stóP. Za żYoCia cz.:: : slię nim 
ty<lkIQ jej koleg-ów-artyst6w. 
. Pa,lma. paproć lub inna złehma roślina 
iako tnvały upominek imieninowy. 

W dniu imieni·n. urodzili i w.~ ,zelkich fa 
milUnycn uro·czystości pani domu DrZ'ekta 
da za wsz'e nad 

wazonik I{witnącei roślin". 
palmę lub inna skromna zieleń o ozdobo 
ny;c'h Li ś-cia,ch. ze wzg-lędu na jej trwatość. ' 
Kto zatem korzysta z ty·ch sposobnoś·ci i u
piększy c1omow·e oR:nisko pięknej znaJomei 
teg-o rodzaju roślina. może być pewien 

wdziecznej vamieci z iei strony. 
albowi,em p.od·cz.as, g-dv barwne bukiety, 
a nawet kwitnące doniczki 00 niedług-im 
czasie znajda się na śmi,e,tniku. zielone g-a
łazki palmy. paproci, draceny, aspar~R:u,sa 

'ł:ub choćby tylko tradescentii miesią.cami 
a naw,e't latami caf.emi przypominać' iej b~ 
da 

miłego ofiarodawce . 

12-TA LOTERJA PA}qSTWO'>NA. 
V-TA KLASA. 

Piętnasty d'Zliell ciągniE;ln:,~ , 

Główniejsze wygrane. 
Zł. 50~OOO Nr. 26104. 
Zł. 25.000 Nr. 61924. 
Zł. 2.000 Nr.: 9235, 43835, 62580. 
Zł. 1.000 Nr.: 124-66, 25775, 28910, 

44920, 61624. 
Zł. 600 Nr.: 17. 1125, 2224, 2593, 82.03, 

9574, 9607, 13361, 15007, 16535, 20318, 
38773, 43585, 48050, 55601, 63821. 

Zł. 500 Nr.: 7894, 11988, 12249, 14879, 
17955, 18929, 21056, 26963, 33'5%, 62341, 
63874, 64437 . 

Zł. 400 Nr.: ]388, 2789, 3726, 4497, 
6493, 7907, 8278, 8566, 12033, ,12219, 12874, 
13164, 13709. 17553, 17614, 18282, 18428, 
19760, 24978, 25120, 28028, 30816, 31850, 
34183, 38881, 42097, 427&5, 49OS1, 50324, 
58245, .63043. ... A4 wp ; 'Mi''';'. M'··.......... -,,'W_' ... 

PO M .... 

Gość W redakcji. 
Wszedł pan, gruby jak kufer, czerwo 

lIy jak klll::-lm ''',l'uba, ~~ z mirą, jak1)y 
co tylko samego łIir,(lel"'h~ ga polożył na 
obie fopatki. 

~ - Jest f:;>uakior? -- spytał, wypusz
czajc\e parę ze slejie, od kt6rej sekręta
rZf:"wi aż SiC' f,l<uiary prze~Jonily. 

- Z którym redaktorem chce pan mó 
\VIĆ ~ 

- ' Naturalnie z tym, kt6ry ma język 
nie od parady i jak wysmaruje komu, to 
już tak, że świat ani korona polska nie 
tego! 

- Proszę do drugiego pokoju. 

* * * . 

- Redaktor we własnej osobie? 
- We własnej. 
- Cześć. 
- Nawzajem. 

- Mój redaktorze, szanowny dobro-
dzieju kochany! Ja tu aż z pod Sieradza 
przyjechałem, aby, puścić do Echa rzecz, 

o jakiej jeszcze świat i korona polska nie 
słyszały. Ale może pójdziemy co prze
trącić i przekąsić, bo to się jakoś lepiej 
gada ... 

- Sprawy redakcyjne załatWiamy tyl 
ko tu, na miejscu. I proszę pana streścić · 

się, bo rźas mam bardzo ograniczony. 
-- Redaktorek kochany niema cżasu? 

Oj, wit'rzę ja to, bardzo wierzę. Pisać ga 
zetę, reuaktorku kochany, to nie to samo 
co z gliny placki lepić. 

-- Panie, do rzeczy. 
- Ja właśnie chcę iść do rzeczy, sko-

ro redaktorowl kochanemu z czasem tak 
s!;.,\pn. \iViem ja, jak to ' jest, bo u mnk 
na wsi też tak samo. Człowiek chciałby 
to, chciałby owo, a tu dzień za krótki. 

V\Tczoraj rano każę ja maszynę do mtó 
cki rychtować, a tu Grzesio wpada: wieI 
mo':ny panie, świnia się ·prosi! 

- Panie, ja na te bzdury nie mam 
czasu! 

-- To są u kochanego redaktora bzdu
ry? Takiej świni to jeszcze świat i koro
na polska nie widziała. Waży jakby ulał 
sześć ' centnarów. 

- Pal djabli pańską świnię! Mów pan, 
z czem pan tu przyszedf. 

- A toż i chcę powiedzieć, tylko re
daktor ciągle oponuje i krytykuje. A do 
maciory musiałem lecieć, bo ona szelma 
od piętnastu miesięcy z nas wszystkich 
v.arjaia robiła. Czasem byłby człowiek 
przysiągł, że już już, a potem pokazało się 
że nie. Sadło na niej tak mylito ..• 

- Panie, skończ pan' z tą świnią! 
Ależ z przyjemnością. Ja rozumiem, 

że redaktorka takie gospodarskie rzeczy 
nie interesują. Redaktor, jeżeli co ho
dUje, to tylko króliki i ' gołębie, niepraw
da? 

- Panie, mów pan co się stało w Sie
radzu? 

- W Sieradzu? E, coby się mogło 
stać w takiej dziurze, jak Sieradz. U 
mnie, redaktorze kochany, w moich Wy
kręcatkach stała się rzecz, jakiej jeszcze 
świat i' korona polska ... 

- Zostaw pan tę koronę polską, a ga
daj pan już raz, o co chodzi! 

- Nie przyjdę do właściwej materji, 
jak mi redaktor będzie ustawicznie prze
rywaL A ja o niejednem z redaktorem 
szanownym dobrodziejem kochanym po
gadać chciałem. 

- Na miłość Boską, panie, ja niernam 
czasu! 

- Ady słyszałem już, słyszałem. A 
czas, redaktorku, to pieniądz. U maie 
także wisi w kancelarji karta: załatw 

sprawę i żegnaj! Życie jest takie krót
kie i tyle jcst w niem do zrobienia. że jak 
będziemy jeszcze czas na gadulstWie tra
cić ... 

Ależ pan już pól godziny opowiada mi 
niestworzone rzeczy, zamiast... 

- Pół godziny? Oho, to redaktorka 
zegarek źle chodzi. Ale mniejsza z tern. 
Powiem redaktorowi co się stało. 

Otóż to się stalo: ... 0, jaki to redak-

tor ' czerwony! Z pewnością z ciekawo
ści. Bo też jest o czem posłuchać. To 
jest, redaktorze kochany, sensacja. 

- Jabym najchętniej wolał, aby pana 
już tu nie było. Numer spóźnię i ńiczego 
się nie dowiem. 

- A to , redaktor radnie traktuje swo. 
ich gości! Ja tu, panie z rewelacjami, ja
kich świat i korona polska ... 

- Ależ kiedy pan o wszystkięm ga
dasz, tylko nie o tem, z czem pan tv 
przyszedłeś! 

- A redaktor skąd wie z czem ja tu 
przyszedłem? Może mu wróżka łódz!,a 
powiedziała co? 

- Panie, chce pan, aby mnie paralil 
rąbnął? 

- W imię Ojca i Syna... co za posą
dzenie. Ja życzę redaktorowi jeszcze 
sto lat zdrowia i pomyślności. 

- Choroby mi pan życzy nie zdrowia 
i "pomyślnOŚCi! ' 

- Taaak? No, to ja tu nic nic mam 
więcej do szukania. Ja nikorąu choroby 
nie życzę, a cóż dopiero redaktol'owi. Do 
widzenia. Będę znowu w Łodti ósmego 
maja, to znowu zaglądne. Może redaktor 
ka do tego czasu choróbka ominie. Za 
moje myto kijem mnie obito. Miałem sen 
sację, miałem rewelację, jakiej jeszcze 
świat i korona polska nie tego, ale skoro 
niemila Panu Bogu ofiara, to chodź cielę 
do domu. Moie uszanowanie pannm! 

---:.:..:-

\ 
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~Iu~ U -Ietniei ~liew[lYny l ~I-łetnim ~łanem 
motywem zbrodni. 

Bolescal ifu"a~edja rozeg:rala się w Berli 
nie W Todz.inLe BriicroensiednÓ'W. Józef BrUk 
kensfein. były kupiec. liczący lan 74, zna-
1ruz" sie w ostain.icll czasach w 

wlelklch kłoootach iinansowvch. 
Posiadał on wmawd~ie dotv-chczas .p.e 

wjen kapitaHk a!le dat się woi~ną>ć w p,e
wną spó.tkę, w ~tórej pieniądze st-racil. Do 
mmoŻlIlel?:o da wn'lej domu 

zajrzała nedza. 
Zaczęło się powolne wyspre;'edawanie 

oamiąJtek rodztnny.ch. a perspektvwa przy 
s1)ło'ś>Ci była bemadziejna. W tern ooloże
żeniu znalazł się zbawca. Mianowicie są
siad ·P.P. Bruokenstein6w 50-letni'. fl,iezmier 
nie 

bOlZaty J)rzemysłowiec Wiirfel, 
oddawna zwrocil Uiwagę na urocza wnuc.z 
kę Briickensie.inów, 17-Jetnia El,żbi,etę, kt6 

rą dziadkowie f'O śmierol }ej rodziców clio 
wali ,!1fZY sonie. Wiirfel 

oświadczył się o reke wnuczki, 
i został przyjęty rpruz pania Briickensfein 
Cala rzecz postanowiono narazie turzy
mać w tajemnicy przed staruszJkiem, gdyż 
wi,edziatlo. że się absolutnie na to ni,e Z!go 
dvi. W od:OO,Wliooniej chwHi odbyt się 

dchv ślub. 
Dopiero ferM: oznajmiła starns.zka mę 

wwi o tern. co się stało. Sa.ngwinicZlnv sta 
rz.ec wPadt w tak szalolIlY g:niew. iż 

chwyciwszy laske. 
PO'bil żonę tak siLnie PO gltowie. że g,taf'1lS~ 
ka w kilka g'odzin późni,ej umarła. 

Biednv starzec chciał nastep'uie pope!
nić samob6jśtwo pr:uez powies,zenie, ale 
mu w tern prz,eszkodzono. ,,. 

--~Ol---

Skąd wywodzą si,ę ' złote rybki? 
Hodowla tych miłych stworzonek jest ulubionem zajęciem 

Chińczyków. 

Pismo amerykańskie "The National Oe 
Ol?:raphi'c Mag:azdn·e" zamieściło w Iednym 
z oStatnl,ch swych numerów obszerny ar
tykuł o rybach. 

P~ZYtaczamv stamtąd ciekawy WyJą
fek o j}Ochodzeniu i hodowli z,loi..vch ry
beK. -

\ 

Hodowla ~ofyeth rybek była od ni·epa-
mię.tnv-ch czasów 

ulubionem zafeciem Chińczyków. 
Od nich nauczyli się hodować złote rybKi 
fkoońcZiYCV. W XVII stuledu wystano .pler 
OSZy :tran.sporr zl'otvch rybek do EurOP,,yll 

a;le :tylko ki,Us:a egzemp'lanv przeżyto d~'U· 
n Dodróż. 

W Stana,C'h Zilednoczonvch ukazały się 
plierwsze rybki dopiero przy lmńcu ubieg-
leg-o stulecia. Złota rybka-została wvhodo 
w ,aua z pewneg:o rodzaju oliwkowo-zielone 
g-o karpia. który żyje w chi(lSkj,ch wod,ach. 
J,est więc ona two.rem nawskifoś sztucz.
nvm. a jej czerwony kolor spowodowany 
iesit alb i ni m11 em. 

Charakteryśfy.czna własnośda złotych 
rybek .iest d>Ch elastyczność. Zlłote rybki 
krzyżu.ią się larwo, wytwarzaj~c uajbar
dziej fantastv-czne formy i kolory. 

I ajemniuR trumna na ~WOf[U łuryń~~im. 
T 

Zywa reklama telepały. 
Na dworcu Turyńskim zauważyla slu

żba kolejowa jakąś dziwną, 
podłużmą skrzynię, 

Itsz'taMem przypominającą zupełn1e 'trum
:nę. Zawezwano więc poUcję ł w obecno 
'Ś'Ci organów bezpiecze(ls'twa 

trumnę oifJworzono. 
'Okazało się, że spoczywa w nIeJ... 'trup 
młodej ,t ,bardzo pięknej k()lbiely. Dla pe
iwnośei sprowadzono j,ednak iekarza, 
ldóry orzekł, że idzie tutaj nie I() śmj'erć, 
lecz o przypadek Stilnego 1€tar,gu. Tajem 
niczą trumnę zaniesiono do Teacro R04 
mano, ,gdzie dopiero po 24 godzinach 

młoda dama obudziła się z ·letargu. 

TYl!1'CzaS'em .afera fa nabrała ' niesłycha
nego rozgłosu, to też z uapięciem czeka
no wyjaśnień "trupa". "Jestem żoną te
[epaty Mic:heluz~ie'p'o - oświadczyła da 
ma . prasie .j innym o'becnym - a mąż 
mój wprawit mnie przed dwoma dniami 

w trans telepatvCl7lłlY. 
Mąż mój jest jednym z nailepszych reI e
patów i nYJY110tyzerów ŚwJata. Kto się 
chce o tern przek@jnać, niech uda się tla 

wiec;zót e!{s.perymen,talny, 
[('fóry niebawem odbędzie się w Twy
ni,e". 

Reklama - jak widzimy - pomystu
wa, choć nieco brutalna ... 

Nieu~any napad rabunkowy. 

m~flYmi ~oa· ~n~i[iellmiai~iył W ~wYm ui[iikn ie~ne~~ l ban~ytów. 
o niezwyklym naprawdę wypadku do 

'!loszą pisma amerykańskie. Wydarzył 
się on pewn'emu fermerowi amerykań
skiemu, nazwiskiem łiu'tki'l1s. fermer len 
posiadał w domu niezwykł,e,go mieszkań
ca, a byl nim 

oswojooy boa .. dusldel. 

'Wąż przywiązany byt szczerze do swe .. 
~o chlełbodawcy i do jego żony. 

Rodzina tIu'tkinsów uchodziła za bar~ 
dzo· zamożną, nic więc dz,iwn ego , itż po do 
bry łup wybrało się 

tf1.wch zamaskowanyoh bandytów. 
Zlbrodniarz.e weszl'i nocą do mieszkania 
związali właściciela i jego żonę, poczem 
zabrali się do rabowania. 

W c:hwiili, gdy bandyci usJlowaili 0-

·uworzyć kasę, w której mieścita się gO
'Łówka ukazat się nagle ol\brzymi wąż. 

ZiaJWi.sko to, 
,przerazi'to na chwHę zbrodn.iarzy. Jeden 
z nioh, śmielszej natury, strzelił do węża, 

1ecz cihyil)il. RozdraŻn.iony potwór rzuc.it 
się na Iba'lldyitę, powalit go na zLemię i 

zmiażdżył w uścisku. 
Dwaj inni poczęli uciekać. 

Zbudzona strzałem sluŻiba pusdta sIę 
.w pogoń za zbrodniarzami i obydwu 
schwytała. 

KAPILORJEH 
jedyny niezawodny oraz wypróbo
wany przez powagi lekarskie śro
dek, który oczyszcza powietrze, 
wzmacnia ciało i nerwy oraz dZIa
ła dodatnio jako przymieszka do 
mycia i kąpieli. Rozpylacze roz
maitych rozmiar. na miejscach sprże
daży. Do nabycia w aptekach, skł., 

aptecznych, perfum i t. p. 

Kupujcie ,.cegiełki" złoto
we na Dom Inwalidów! I I 

.r. H -
Grób bohaterskiego króla Azteków 
I • Ongi, za konspirację, powiesił go na drzewie bawełnianem 

Cortez. 

Ze stanu Chiapas, w południowym 
Meksyku, donoszą, że w g6rach odkryto 

. grób 
ostatniego władcy Meksyku, 

Cuahtemoc. 
W górach tych do dzisiaj żyje pamięć 

o tragicznej śmierci władcy Wielkiego pań 
stwa i jedna generacja· wskazywała dru
giej, gdzie istnieje 

grób bohaters!dego króla Azteków, 
aby grobu tego strzec przed profanacją. 

W lecie 1521 roku król Cuahtemoc 
przez trzy miesiące z rzędu bronił ówcze 
snej st0licy Meksyku, zwącej się pod6w
CZas Tenochitlan, a dziSiaj będącej mia
stem Mexico, przed 

atakami hiszpańskiej jazdy, 
pancernej piechoty i hiszpańskiej artyle
rii. WkOllCU atoli mury obronne miasta 
zostały rozbite i jazda hiszpańska przez 
ten wyłom wdarła się do miasta. 

Ale nawet po upadku stolicy, zdoby-

tej przez Hiszpanów, Aztekowie w Pel
nem zaufaniu spoglądali na 

króla Cuahtemoe. 
Wpływ jego i znaczenie byty tak wielkie, 
że 

Corłez 

posuwając się dalej na południe, dla zba. 
dania dalszych ziem l nowych kopalń zło
ta, zabrał ze sobą króla, obaWiając się Po 
zostawić go poza sobą. 

W stanie Chiapas Cortez oskarżył wla 
dcę Azteków o konspiraCję, stawU gO 
przed sądem ,i ostatecznie 
powiesił na wielkiem drzewie bawełnia. 

nem. 
Grób wladcy Meksyku przez cztery wie
ki był nieznanym, aż dopiero teraz go od
kryto dzięki przywiązaniu górali meksy
kańsldch do Wielkiego i ostatniego wlad
C)i i utrzymanej żywo wśród nich trady. 
cji. 
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Krateczki sądowe. .. 

i Jego poraniona kapłanka. 
Pan KoitowskL. zamiesZ'kałv 'Pl'zy ulicy 

'Jru]U!Sza o'żenił się stosunkowo niedawno z 
panną Maria. K. 

Przez ,pewien czas wżycie malionków. 
Kotowskiclt. byto tak idealne że aż budz:i.to 
Za:Zd:r9ŚĆ w 'S.ercach ich bliźnich. Bylo jed 
nak 'W t·ei harmonii małżeńskiej peWll1e .,a 
le". Ofóż pani Kotowska: należata do typu 
kobiet wader WTaź1iwYch na ... wde;ięki mę 
skde. Sama ,przvznawat,a zreszta. że nie rę 
czvłaby za; swe czyny. l?:dvbv znaJ.azła 
sIę sam na sam z ,p'!zvs,toinym meżczyzną. 
Trzvmam jednak w mia,re sit dl mOŻlt1ośd 
swój '"f.emperamenf na wodzy. 

Pan Kotowski ~nowu byt wśdekle o 
swą żouecz,kę z.aZ!d'!psnv. I gdy kJto opowia: 
dał mu. że wi'<izia'l żonę j'eg:o z jakńmś męż 
czvzną. g'otów byr fonna.llIlie zabić ja z 
zazdroŚICi. 

00 POTRAFIĄ BABSKIE .JĘZYKI. 
Ba,jki takie, że żona p'r~esta.je z M1!l1Y'1!1't 

mę.ż,czyznamh p;lotl'y mu nawet .często u
s~użne sąsdacliki ł 'p:rzyj,adólki' od ser:ca pant 
Kot:ow ski ej. 

W ):dębi ser.ca mężowskiego 'ooczęły 
nurtowa'ć pod:eirzenia . 

- juŻici. skoro ludzie gadaj'a. tn mus'i 
być w lem g-adan:iu pewna czas tka' ;pra1W
dv - myślal sobie pan K{),to\Vski. 

iPooząl ledy małżonkę 'swa i.nwdn.gowa:ć. 
i, wypyitvwać. z jakich lo POwod6w l«ążą 
o .ni'ej wersie sml~fue, zaTvuca.i'~ce j·ej. sprze 
ntewierzenie się ślubom, ,przed oł\taTzem 
ztQżo-nvm. Uspra \VłecLHwia'la: slie. · Jak mo
.!?:I:a czuta ma'lżoillka, a obsY'Pui~c męża pie 
svczotami. Pirzekonywata. bv nie byt za
zdrosny. ~dyż. doprawdy. nie ma: o co. 
ZwYkle dawał się pan Kotowski udobru~ 
chać. rpewneiW dnŁa jednak. hedąc w p·osia 
daniu ,poważn'i-ej'szyclJ. dowodów wJnv po 
łowi'cv wymi,erzyl jei d{}raźn~ sDrawiedli 
woŚĆ. Od tego czasu stosunki miedzy mar 
żonkami p:rZyję.ty charaktex- wrogi. E. Ko 

loW'ski wraz .częściej bit Z)onę,. łaK. ~e 
wkońcu. c~u.ią,'C, że nie zniesie takiego sta 
nu rzeczy. lPostano~'ia pani K:otowsk a; o· 
p'UŚcić dom na' czas pewien. , 

KRWAWY PORACHUNEK. 
Posianowienie swe w;p;rowadziita W CZ'Vl1 

Pan Koto,wski ża'Ś, iak szalooy bi:egaf po 
mi eście i szukał żony. Aż pewnej soboty 
dowi edział się. że IW" domu .n'1". 10 Pltzy 
uLicv Juliusza w miesz,kaniu 'Prvwatnem 
pr'Zvlega.iacem do sklepu fr01l!fo.we·gO w ,.vI 
snfem towarzysirwie ba'\)!i 00!tli Marj,a: Ker 
lowska. Natychmiast skierował tam swe 
kwkd. z,aopatrzvwszv się 1W!"zednio w od· 
.powiednie narzędzie. 

Zasta'l istotnie żonę 'VI !Uńesz:kamiu: wska 
zanem d wz1ątl się GO g-aT'OOwaniaj;ej skón 
Staw.iła mu czynny opÓr. nie mO.Q."ac wszak 
że dać r:ady. dosta..!<t a'takU! nerwowego. 
Widok len j,ednak nie WZ'I'USZyt ro'Zżartego 

.~ej. władcy. Znę,ca,l się W daIszvm dąg11l w 
s;pósób okrufuv nad bez!bro'l1na j 'uie:plfzy
tomną. 

Nie sposób bylo o!k:ielznać . . I?'{) .'tak'. że 
wśród: obecnych powstała: obawa. iż zac.n'\' 
ma'tżonek uśmierci swą żonę. Zaczęto prze 
tO rO'Z'Paczliwie wzvWać pomocy ooIic.i1i. 

Prze·chodzący wta.'śnie uli,ca }uJjulS'za po 
si!erunikowy, nr. 42'16 z VIII' komiiSa1"j.<:'.tU P. 
P .. usłyszawszy krzyki te, p,ohi,e.ll't na. mieJ 
sce wvoadh."Il. U}rzfllWSzy, co s.ie ~\v,ięci , 
postanowU ares'z.tować meż.a-.zwie'l"zę . -
KamTa,ei jednak teg:o ostatnieg-o w:zie'li go 
w obronę. Posterunkowy. widząJc.jab, ma 
grandę przed so:bą" poslał cbtOlDca. do komi 
sarjatu. skąd :po ch'WHi Pl"ZVbvJ z oom.o.ca 
koJeg-a je·g-o m. 45~. 

KotoW1S~ieg-o i j.eg:o kompanów odpro-· 
wadzono do komisaof}atu. -gdZ'ie wszystkim 
spOr~ądzono protokóły za zaikltóc. styOko
lu 'Publiczne'g-Q ,j skazano admi'!1IistracyJn l~ 
na 3'0 z.t. grzYW'llV, karoeg-o. 

, Sza - wic.z. 
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Na złodzieju czapka gore. 
Kradzież w kościele. 

(x) lS-letni Adam Siwczuk, bez stałe
go miejsca zamieszkania wszedł do ko
ścioła Św. Krzyża i 

wcisnął się w tłum. 
Adaś nie modlił się "wcale jeno upa

trywał ofiary by ją okraść, kręcił się, pod 
patrywał wreszcie wybór jego padł na 

pewną staruszkę. 
Trzymała ona w rGku sakiewkę dość 
sporych rozmiarów. Siwczuk zręcznie, 
jak przystało na zawodowego złodzieja, 

zanurzył rękę 
w owej torebce i wyciąnąl portmonetkę 
z kilkunastu złotymi. 

Tłok w kościele nie pozwolił mu um
knąć. To stalo się powodem jego zgu
by. Staruszka, 

spostrzegła kradzież 
i poczęła wzrokiem szukać złodzieja. 
Gdy spojrzenie jej zatrzymalo się na Siw 
czuku, ten zaczerwienił się mocno. Si
w?włosa niewiasta z pomocą jednego z 
wIernych wyprowadziła złodzieja i ode
brała od niego 

swą portmonetkę. 
Przestępcę oddano w ręce . policji. 

Poniedzłałkov/iJ przygoda 
fertycznej Rózi. 

Podczas flirtu w (;ukierence ••• 

• (x) W dniu wczorajszym panna Ro
zalja Cichecka, służąca zamieszkała przy 
ul. Sienkiew icza 56, korzystając z ła-dne
go popołudnia 

wyelegantowana wyszła na spacer. 
Zgrabna figurka i ładna odzież spra

wiły, że do R.ózi 
podeszło dwóch chłopców 

którzy tak umiejętnie manewrowali do
wcipami, że dziewczynę poznali. Pierw 
sze lody zostały przełamane i Rózia z a
doratorami znalazła się w 

cukierence. 
Tu milo płynął ' im czas. Żartowali 

przekamarzali sIę niewinnie, slowem 
czuli się zupełnie swobodnie. 

Rózia zadowolona wielce z kompli
mentów i grzeczności panów, niewiele u
wagi zwracała na swą torebkę, która 
przyciągała zwrok 

. obu adoratorów. 
A było czego pożądać, torebka bowiem 

2awierata przeszło 50 złotych gotówką. 
VV pewnej chwili towarzysze Ciche-

R. M. AYRES. 8) 

POWIEŚC. 

Poszła ku drzwiom, nie pocałowaw
Szy mnie nawet na pożegnanie, jak to za
wsze dotychczas czyniła. Spoglądałam na 
l'!ią z rozpaczą swemi spuchnięte mi oczy
ma. Jaka ona była piękna!" Gdyby mi 
chocia;i powiedziała jakieś serdeczniejsze 
słowo alby przynajmniej przytuliła do sie
bie, byłaby mię napewno skłoniła do wszy
sHdef~c , co chciała. Brak mi było pie
szczot, za któr.emi tęskniłam. 

Gdy matka doszła do drzwi, zawo
łałam: 

Mamo!... 
MJ.tka odwróciła się zdziwiona. Po

bje.~ła,.n do niej, upadłam na kOlana i u
kryłam twarz w fałd'l.Ch jej sukni. Nie 
pami,tam dokładnie, co jej powiedziałam 
ale było t am jakieś histeryczne pytanie ~ 

... to, czy.matka mię. kocha. Mafka.pocało
~ała mIę sel'd.cczme, ale jestem pewna, 
ze .w rz\;czyw~stości była '!:agniewana na 
m~le .. Wkońcu wymogła na mnie, że zja
~lę SIę na:;tępnego dnia przy stole i za
sląde w towarzystwie pana Lowena. W 

, 

I 

Historja dwóch zawaUdrogów. 
(n) Na Ba.utach, przy ulicy Marysiń

skiej 32 mieszka dW'óch braci: Józef i Jan 
·Walczakowie. Chłopcy krewkie i rosłe, 
jak dęby, gotowi byli oddać krew za 
siebie i biada temu 

Ido odważył się zastąpić drogę 
tym zawalidrogom. 

\\;aJczakowie .,prali" wtdy ile się zmie 
ścifo, przez co niejednokrotnie mieli do 
czynienia z poliCją, z czego atoli zawsze 
się 

'szczęśliwie wykręcali., 
A pić to już umieli! Nie wiedzieli co 

kieliszek, uznając jedynie na te ciężkie 
czasy smukłą angielkę wypełnioną po 
brzegi alkoholem. A że z wódką idzie 
w parze awantura, więc mieli ich dosyć. 

Takie już byto ich usposobienie, od 
którego nie mogli odwyknąć. W dniu 
wczorajszym Jan i Józef odświętnie przy 
brani gościli u, ., 

towarzysza z Jat dziecięcych, 
gdzie przyjęcie było nadzwyczaj uroczy
ste i suto "zakrapiane". 

Wszystko ma swój koniec, przeto i 
Walczakowie późnym wieczorkiem w na 
zbyt 

różowych humorach 
wracali do domu z fantazją okrutną. 

Kiedy znaleźli się na swojej ulicy po
pchną! jednego z braci 

nieostrożny przechodzeń. 
Zereagowali natychmiast. Najpierw 

kfótnia, a potem bójka. Zaczepionemu 

pośpieszyli w sukurs przechodnie; rozpo 
częla się 

formalna bitwa, 
a klqtwy i razy sypały się obficie. 

Zjawił się w samą porę posterunko
wy i z wielką trudnością powiódł na
szych braci do II komisariatu P. P. 

Awanturników, po sporządzeniu od
powiedniego protokółu, odprowadzono 
do celi, by tam mogli w ciszy i samotno
ści 

wytrzeźwieć. 
Janek człek "honornijszy" zaczął prosić 
poliCjanta, aby ich nie zamykał, lecz spo 
kojnie puścił do domu. Żądaniu, rzecz 
prosta, zadość nie uczynIono, co właś
nie do reszty 

rozwścieczyło Józefa Walczaka. 
Skoczylon ku poliCjantowi i nuże go 
tarmosić a darzyć epitetami, z których 
jeden szczególnie, pogorszy: sprawę obu 
braci. , 

Zaszczycony tak uprzejmemi słówka
mi funkcjonarjusz 

z pomocą !wlegów, 
zamknął Walczaków w celi aż do zup el-
neg-o wytrzeźwinia. , 

Braci wypuszczono dopiero nazajutrz 
rano. 

Nietęgie mieli miny, ci znani awantur 
nicy i .,zawalidrogi", bowiem czekają ich 
w najbliższym czasie dwie snrawy: 

bóika i znieważenie władzy. 

[Ie~an[ja i wy~re~nV ~u~t W w~~one towarów 
nie nasuwaiją żadnych ' podejr,eń. 

A tymczasem ••• 

(n) Plagą kupców jest t. zw. "szopen
feldziarstwo", które, zwlaszcza w ostat
nich czasach, tak się rozpowszechniło, że 
jest już niemal 

codziennem zjawiskiem. 
Po różnych sklepach przeważnie w dnie 
targowe, gdy ruch jest większy, włóczy 
się moc podejrzanych osobników, którzy 

pod pozorem kupna 
kradną co im się nawinie pod rękę. Są 
to najczęściej przyzwoicie odziane, a w 
dodatku młode· i :przystojne kobiety, o 
bardzo 

wybrednych gustach, 
albowiem żadnym towarem nie można 
im dogodzić. 

Przebierają w towarze zazwyczaj tak 

me MA iUprw; 'E' A 

ckiej ściągnąwszy nieznacznie sakiewkę 
umknęli. 

Poszkodowana wybiegła za adorato
rami, lecz 'ci przepadli już bez śladu. 

I wróciła naiwniutka Rózia do domu, 
gdzie opłakuje stratę torebki i pienię
dzy. 

---:0:---

kilka chwil potem poszła i zostawiłą mię 
samą· 

_ Dochodziła już druga, a ja jeszcze 
nie by/łam rozebrana. Janek miał słusz
ność, gdy mówił do ojca, że Matka po
trafi sobie dać ze mną radę. Przyrzekłam 
matce, że spotkam się nazajutrz z/ panem 
Lowenem, i Co otrzymałam wżamian? 
Chłodny pocałunek i obietnicę, że Cele-
styna mię jutro uczesze. ' 

Nienawidziłam Celestyny. Czułam 
dobrze, że pokoj6wka matki odpłacała mi 
się pięknem za nadobne. Złapałam ją raz 
na podsłuchiwaniu pod drzwiami bibljote
ki, gdzie matka rozmawiała z ojcem, a na
stępnie raż na otwieraniu listu, zaadreso
wanego do Janka. 

Gdy to opowiedziałam matce, ta się 
zaśmiała i rzekła: 

- My wszyscy mamy swoje błędy 
moje dziecko. 

Nie, Celestynie nie pozwolę się ucze
sać! Dlac;z:egó~ właściwie mam się stroić 
na przyjęcie pana Lowena? Zjawię się 
przy stole w mojej zwykłej sukience. Chcę 
nawet wyglądać, jak straszydło na pta.ki; 
może to podziała nań odsŁraszająto i zre
zygnuje z chęci poślubienia mnie ... 

Ale to była zapewne tylko próżna 
nadzieja. Janek przeCież wyraźnie po
wiedział, że Lowen "był zarżnięty" i, że 
żebrak nie może wybierać ..... 

długo, póki korzystając z nieuwagi wła
ściciela 

nie ukradną czego cenniejszego. 
Kupcy, nauczeni doświadczeniem, 

szybko rozpoznają "szopenfcldziarzy" i 
dobrze maja ich na oku, mimo to jednak
że często dają się jeszcze wywieść w po
le. 

Wypadek taki wydarzył się 
Szmulowi Wajnbergowi, 

właścicielowi składu futer, przy ulicy 
Nowomiejskiej. 

W dniu wczorajszym do składu Wajn 
berga weszły dwie takie eleganckie da
mulki. 

Nic nie kupiły, a wychodząc uniosły 
ze sobą 

kołnierz futrzany, 
przedstawiający wartość 700 złotych. 

Kupiec spostrzegł kradzież dopiero 
po zniknięciu nadobnych klientek. 

Powiadomiona o kradzieży ,policja 
wszczęła dochodzenie. 

Zaczynało już świtać, gdy nareszcie 
zasnęłam i to w ubraniu. Obudziłam się 
późno, gdy Celestyna weszła ze śńiada
niem. 

. - Pani kazała panience powiedzieć 
dzień dobry, - rzekła, zaś jej niespokoj
ne oczy ciekawie mi się przyglądały; PO
wstrzymała się jednak od zapytań, mimo, 
że leżałam w ubraniu na niepośCielonem 
łóżku. 

- Proszę postawić tacę, - rzekłam. 
Leżałam odwr6cona do niej tyłem, 

dopóki nie wyszła z pokoju; . następnie 
wstałam i zamknęłam drzwi na kluCz. Nie 
lubiłam Celestyny i byłam głębolro prze
konana, że ona mi kiedyś przyniesie nie
szczęście. 

Zabrałam się do śniadania i zjadłam 
wszystko do ostatniego kęca. Zdaję so
bie sprawę, że byłoby o wiele romantycz
niej, gdybym była nic do ust nie wzięła. Je
dnak widocznie ni~ nadaję się na boha
terkę, albowiem miałam znakomity apetyt 
bez względu na to, co przeżywałam. 

Później gdy już wstałam i czesałam 
się, przyszła matka. Miała na sobie ja
snoni.ebieski szlafroczek i była świeża i 
młodzieńcza, jak zwykle. 

Nie wiem ile matka ma lał; całkiem 
młodą chyba już nie jest, ja mam bowiem 
już dwadzieścia dwa lat, a Janek jest o 
dwa lata starszy. Matka wygląda iednak 

• 
( 

Zamało mu miejsca na 
trotuarach. 

Jeszcze na dach wleit musiał. 

(n) Pan Marcin Brochocki, zamiesz
katy przy ulicy Nowo-Sikawskiej 7. bę· 
dąc 

pod dobrą dat~ 
wracał nocką do domu rozkoszując się 
świeżcm i ciepłem powietrzem. 

Zmęczył się tym spaceretn, prze.to u· 
siadł na 

schodach sld epiku 
znajdującego się naprzeciw zamieszkiwa 
ncgo przezeń domu. 

Siedział i dumal wpatrzony w mruga
jące naJl z nieba gwiazdy. 

Nagle cóż to? ... Na dachu spostrze
ga 

cień człowieka. 

Aha, alkohol poczyna działać! -
rzekł do siebie pan Marcin i przetarł o· 
czy. Spojrzał znowu. Nie ... to nie halu
cynacja, lecz rzeczywistość. 

Po dachu domu spacerował jakiś czlo 
wiek. Brochocki wytrzeźwiawszy odra
zu zapukał cicho do 

okna dozorcy. 
Otworzono mu. Po krótkiej naradzie tt" 
rządzono obławę i po chwili tajemniczy 
spacerowicz 

został ujęty. 

Nieznajomy nie odpowiada! na żadne py
tania. Milczącego złodzieja lokatorzy 
domu odprowadzili do odnośnego korni· 
sarjatu P. P. 

Skrzynka do Iis .. 6w. 
Do 

Szanownej RedakCji 

"Lódzkie2o Echa WlecliOrIlę20". 
W związku z notatką., umieszczoną w 

..Łódzk1em :Echu Wi.oczornem" w flT. 40 
z dnia 18 IuteR'o. rod tytułem _NjecZ'ySity 
wodospad". najupirze}m1ej ·p.Tosze o umie
s~czenje niniejsz,cgo sprostowania. stwi-er 
dzają.cegoo istotny stan rzeczy. 

Nieprawdą iest. iakobvm nieczystoś~ i 
wylewała przez okno. a to z tet prostej 
przyczyny. że zlew i wodociag- wsi·adam 
u siebie w mi e s.z:ka-lli u. 

Nieprawda iest. jakobym kiedvkoilwiek 
zwracala się do gxJspoda:rza w teiJ kwestii. 

Natomiast PflaWQą jest. że mieszkańcy 
'trzeci eR'O 'Piętra nie pos.iadaia zJ.e-wn. skąd 
dość często wylewa się niecz.YStości. za-n-ie 
Czyszczające okna ~ podwórz,c. 

Protokół zos.tal sPQrzadronv Drzez PO 
licjanta na skutek zlośliwości dozorcy. zna 
neR'O z p.:ruboskórności i tylko na zasadzie 
przypuszczeń, co nie może być w żadnym 
wypadku powodem oskarżenia. 

Łączę wyrazy ooważania' 
Stefan1a Milewska. 

Łódź. dn1a 2D hitego 1926 Toku. 

najwyżej na lat trzydzieśCi pięć i wieI, 
ludzi uważało ją za moją starszą siostrę. 

Pocałowała mię i uczułam, jak ru
mieniec oblał mi twarz. Jej obecność zbi
jała mię zawsze z tropu; mogłam to przy
pisać jedynie tej okoliczności, że nie wi
działam jej w ciągu sześciu lat mego po
bytu u ciotki Anny i wskutek tego nie 
znałam jej tak dokładnie, jak zwykle cór· 
ka matkę znać powinna. 

Obejrzała mię badawczo, jakby się 
zastanawiała nad tern, co należy uczynić, 
aby mi dodać elegancji i szyku. 

- Masz naprawdę piękne włosy, -
rzekła w końcu. 

Spojrzałam na nią ze zdumieniem. 
- Rudawe, odparłam pogardliwie. 
Matka skinęła potakująco i uśmie· 

chnęła się. 
- Tak, - mają . ciemno złocisty od

cień. Jeżeli się ubierzesz ze smakiem i 
odpowiednio uczeszesz, nie będziesz miała 
powodu do niezadowolenia. A~pja nie 
może się równać z tobą co do ~1mości 
włosów, a przecież ludzie uważają ją za 
nadzwyczaj interesującą pannę. 

Myślałam, te matka stroi sobie ze~ 
mnie żarty i wyraźnie jej to powiedziałam; 
ale matka zaśmiała się, zamiast się ro~gnie
wać i zmieniła tamat rozmowy_ Upłynęłc 
kilka godzin i nikt nie wymienił nazwiska 
pana Lowena. (d. c Do) 
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Z wczorajszej historji naszego miasta. 
--:0:--

noworo~e~ r nematoorafii łÓ~lkiej Drle~ ~wu~lie~łu i ~ilku lały. 
Ujrzał światło dzienne wcześniel, niż braciszek jego w Warszawie. 

W Warszawie zajmowano się nieda
wno kwest ją, ciekawą dla jednostek, in
teresuJących się sprawami kultury umy
słowej stolicy i ich hisforją godną rów
nież uwagi Slfer szerszych. Otóż: zrobio
no pdbieżny. hisŁoryczn'O-kryfyczny prze 
g'ląd stanu rzeczy, dotyczącego rozwoju 
kinematografji w stolicy, począwszy od 
chwili powstania w W arszawie pierw
szeJ;o kina ... 

Poroszona kwestia odbUa się echem 
nawet na łamach prasy łód'zkliei. "Kurier 
Łódzki" zanotował fakt, że pierwszy ki
n{}tea'br warszawski DOw~tał w roku 1906 
a w,ięc przed dwudziestu laty, t~ ówcze
sny stan dzi~h~tej muzy na gruncie war
szawslcl:m przedstawiał się ta,k a tak, 
i t. d .... 

SI(ĄD ŁODZI DO W A~SZA WY? 
JEDNAK ... 

Nowoczesna, parwenjuszowska sloH
ca przemysłu: Łódź - nje może, oczy
wiście, pod względem historH :stawa'Ć w 
szranki razem ze sf.arszą, ba - st>arą, 
prastarą siostrzycą swą: dmnną stolica 
państwa: Warszawą... Przynajmniej
w regule. 

że ieOO.ak· niema re2uły bez wyją·tku, 
nie widzę tedy powodu, dla.czego my, 
łooiliianie, nie mielibyśmy zmierzyć się z 
W <M"szawą pod tym jednym (i jedynym 
bodaW względem, mianowkie pod wz?!e 
dem roliWOjU kinemaicgraiji, jeśli pod 
tym właśnie względem my, parw6!i.lu
sze - łodzhmtie POoszczyoić się możemy 
starszą mż Warszawa bistorją l ... 

P~ZBCIEŻ WVPRZEDZILIŚl\'I.Y STO .. 
LICĘ! .•• 

JeśM Wad'szawa uirzała pierwszy 
swój ,.s.r~brny ekiran". w roku 1906, to my 
możemy w takim ra,zie pochełpić się, że 

w murach Łodzi zagościło .»erwsze, 
chrC1nologkznie pierwSZe ~ilJło już w rOo
Im 1901 czy też 1902. 

Już w tym okresie czasu, zaznajomili 
się łodzianie z "żywemi obrazami" (jak 
to się wóv,;'Czas nf3zywało) i tym sposo
bem - wtaściwie - wyprzedziliśmy sto 
licę chociaż w jednej dziedzinie, jako 
pionierzy filmu ... 

ÓWCZESNY BMBRJON DZISIEJSZEJ 
ŁÓDZKIEJ lO-tej MUZY. 

Niejeden ze starszej, właśch"lle nieco 
tylko 'starszej ge,neracii łodzian pa.mięta 

perwn!e OoWO ptierws'ze kino łód.zkde, mie
szczące się w lokalu sklepOwym domu 
Nr. 2 p.rzy Placu Wo.łności - ówczes
nym Rynku ... 

Niepc;kaźny, przeciętny lokal sklepo
wy, nad nim płócietlil1y traltltSp.arent z Oz

,najm~el1ilem o "żywych obrazacb", do te
~o dwie powiewadące chorągwie, a w 
c'!w;le sk!epOfWem fotosy - tak p~zedsta 
w.iał się ten embrjon WSpółczeSille] łód<z

kieTj dzie~iątei muzy, reprezentujące] się 
dzi~,iaj szeregiem specjalnych. c-kazałych, 
w,:elkomiejskich prl:ybytków, jak "Luna", 
"OdeOłtt", "Casino", .. ~eduta" i inne. 

PUBLICZNOŚĆ I PROO~AM. 
Na u!i,cy przed "kinkiem" tern zawsze 

troczyło się gwarne towarzyshvo ucznia 
ków, chtopców gazeciarskich, wyros.tków 
przedmiejskich, powodzenie było, bilety 
po 10 kopiejek - ulCzniowie i żołnierze 
po 5 - miaty z,byt, j'ak świeże bulki. .. 

A wewnątrz? Widownia mieścita 
()kolo setki widzów, siedzących na wie
deńs.kich giętkich krzesełkach na prze
dz.ie, w tyle zaś na ławkach... Zachwy
cano się programem, który skladf3f się z 
lcilkunaslu .pojedyńczych numerów. - wi 

doków z na'tury i humorystycznych scen 
na ' zmianę. Żadnyoh głośnych nazwisk 
w .. rolach gt6wnyoh", ż.adnych "sześcio
aktowych monumentalflych dramf3tów" ... 
Ciągle ten sam kominiarz przewracał w 
szalonym biegu stO'jący na zbiegu ulicy 
wózek z jaMkami. ja'b!1ca rozsypywały 
się, właścicielka wózka goniła z kolei 
kominiarza, z,a nimi pędził po'Ii cJanf -
i t. d. 

Program 'taki "szedł" tygodniami ca
temi, niewybredni widzowie pękali ze 
śmiredm, chociaż nieraz lzy im w oczach 
stawafy z powodu iście wściekłego mi
gotu i wiele do życzenia pozostawiają
cej wyrazis'fości nieudoskon.alonego je
szcze wówczas obrazu filmowego ... 

DZIESIĘCIOMINUTOWE SENSACJE. 

Wielką 0, zdaje się, jedyną) sensację 
stanowił aktualny wówczas ,,rnnner": 
"Sceny z woj.ny ang;ielsko-transwaIskiej" 
film trwający 10-15 minut ... Nad auten
tycznością zdjęć nikt nie myślał nawet 
zastanawiać się, podziwiano jedynie, że 
obrazy są "jak żywe" ... 

A - prawda - "to, co najważniej
sze": pedatek magistracki - CZy kwe
stia ta istniała wówczas? 

Śmiem wątpić ... 
(faun). 

Nowoczesny trubadur. 

I 
e 

Do siebie: - Chciała we mnie widzieć trubadura średniowiecznego. 
Oto go ma! 
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I~iem in~yków ~flJ[IJnij . wiel~ie~o Joiaru. 
Łodzianin, Ignacy Zagłoba podejrzany o podpalenie 

zagrody. 
Szkody wynoszą 12.000 złotych. 

Dnia oneg-da.isze,R'o okO'ło g'odz. 3 i pół 
wvbucht pożar w zabudowaniach wdowy 
KarolitlY Kaźmierczak. zamieszkalej w ko 
lon.ii Balin. Jn11iny Niewiesz. powiatu tu
reckieg-o. Pastwa ptomieni padla stodola 
i obora oraz prawie 

wszystkie zbiory zeszłQroczne 
jak równ-i eż narzędzia rolnicze oraz jedna 
owu. Szkoda wynosi okoto 12000 zl. 

Stajnia i stodoła byty ubezpiecwne na 
niewielką sumę. Przy lokalizowaniu poia 
ru !brafy udział straże ochotnicze O'g-il'iowe 
z Un.iejowa i Lipnicy. 

Jak d-och'odzenie wykaza10. wspomnia 
ny pożar powstat wskutek 

rozmyśln~o poopalenia. 
O Il'OWYŻSZY CZYIl jest silnie oodeirzany 

hmacy Za"dQba 
mieszkaniec m. Łodzi. 

Jdóry był kilkakrotnie karany za róźne kra 
dzieże, a przedewszystkiem za kradzież 

drobiu. 
Zag-Ioba kryiyczne.i nocy skradł 8 in 

dy:ków Karolinie Kaźmierczakowei i aby 
za·trzeć ślady kradzieży indyków 

oodpalil chlew. 
g-dzie znaidowały s.ię indyki Za O'bwinio
nym policja wszczęła ,R'orącz;kowe poszuki 
w.ania. 

Pod wpływem żazdrości o' narzeczoną 
-najpierw skoczył z balkonu na salę bal~wą 

a potem pozbawił się życia. 

Z Kotomyi donoszą: 
Przed paru dniami odebraf sobie życie 

w kO'szarach przy ul. Ja'g>ie1'lońskiej Iiip. 
Gąsiorek. plutonowy artylerii. ius·truktor 
w s~kole POdchorąży.ch. Denat nod wpły
wem żalu dl{) narzeczonej, która poszta. na 
zabawę bez niego. strzetU do siebie trzy
krotwe w okolice serca i padł truuem na 
mieiscu. 

W wig-ilję zamachu samobói-ez,ego Gą
siorek 

'«oczył z balkonu na sale, 

w Sokole, zoba,czvwszy. że j,eJro narze'czo 
na tańczy z innym. Wówczas jednak nic 
mu się nie sltalo. 

Nieszczcśliwv chłopak. widQcznie prze 
czulonv na punkcie afektu miłosn~. J)'O

sta",o~ił nieoowołalnie 
Skończyć z życiem 

i zamiar swój cstatecznie wykonał. 
Samobó,istwo to wywotato w mieś'cie 

\\-i elld.e wrażenie. zmartv bowiem byt in
teiigentnym i przystojnym mt'OdZiieńcem. 

ZAMIAST FELJETONU. 

Wizyta egzekutora. 
Chociaż warunki tak się fatalnie nkła 

dały. że w sklepie O'brotów prawie ni" 
'byto, to jednak nie uchroniło biednegu 
Agapita od koni~cznoŚ'Ci zapłacenia po. 
datku ohrotowego. 

I byfuy niebor.a:k dJla św,r'~gO spoko . 
.tu ohętnie go uiścit, alle nie posiadał go
tówki, więc machnął ręką na wszystko 
i czekał... 

Czekał cierpliwie nie na gotówkę, bo 
tej się znikąd nie spodZiewał, lecz na 
egzekutO'ra. który istotn:ie wkrótce p~ 
terminie stawit się bez zawodu. 

- Pan nie pla'Ci pod'atku? - zapytał 
z wytwornym uśmiechem. 

- Owszem, placę z.awsze, o ile tylko 
mam golówkę - odparł pokO'rnie Aga
pit. 

- Skoro pan jednak g016wki nie po
siada, będę zmuszony zahrać otomanę. 

I złe oko sługipaństwowe.go padlo (la 
s'Mry wysłużony m eIb e1. 

-=- Dlaczego w}"brat pan O'tomanę? -
zapybł lękliwie Agapif. 

- Bo to przedmiot zhitlm. 
- Jak dla kogo, panie. Ja już jestem 

w 'tym wieku, że nie liby,tlk:i mi w gło

wie. 
- Pańsrwo w lak O'sobiste szczegó ły 

życia płatnika nie wchodzi - rzek! egzQ 
kutor, próbuj,ąc g,prężyn w otomanie, kt~ 
re jęknęly żałośnie. 

Agapif usitowf3l stanąć w obronie 
poczciwego mebla: 

- Na rej otomanie, gdy jestem zmę
czony, lubię czasem poleżeć. 

- LOja1ny obyWa1e'1 nie powinien s i ę 
wyLegiwać, 'tylko myśleć zawczasu o zdo
bYCiu środków na płacenie podatków. 

- Niech ,pan jednak weźmie co inne
g'O ... 

- OWlSzem. Ma pan bryianify? 
- Nieboszczka ciotka moja mtata, 

qecz straoiła 1e w Bolszewji. 
- Może złoto? 
- Zaliedwie trzy korony. 
- W walucie a1.tStrjaokiej? 
- Ni'e, panie ... w zębach. 
- Więc srebro? 
- Trochę !bilonu carskiego. 
- To wszystko nic nie znaczy. ·Ści. 

ślej mówiąc co pan ma jes7JCZe? 
- Doktór mówił O'negdaj, że mam 

cafkiern nirezte kamienie ż6łciowe. 
- Te rzeczy nie podlegają zajęciu. 

Wobec lego jestem zmuszony zabrać oto. 
manę, co zresztą wyjdzie na dO'bre panu 
i skarbowi... 

- Jakto? 
--,Bo z 'fęsKnoly za umitowanym me~ 

bIlem będzie sIę pan sta:rał usi1niej o me· 
gulowa-nie tego podatku. 

- Myśli pan? 
- O tak! Wiem ID z doświadcze·nia. 

Zresztą my mamy wyraźną instrukcję, 

aby o ile tylko można, wptyWać moral
nie na płatników, by regulowali zaległo
ści. 

SkrLYnię pełną złota iwotów kościelny[h wykopano 
w Będzinie. 

Natrafili na ni.1ł robotnIcy k~palnianł. 

Polic.i.a będz.ińska wcroraj dO'n.iosła do 
Okrę,R'owej Po1i.cjli we Lwowie. że w Bę.
dzinie. robotnicy pracują.cv w kODalniach 
.. Solwav Werke" przed paru dniami wyko 
pali w gtę'ookoś'ci przeszłO' pMtora metra 
wielką skrzynie pełna złota i wotów ko-

ścielnych. 
Policia będzińska ZGlJPytuj.e. CZy może 

w os-tatnich czasach nie POpet.ni'Ono g-dz.icś 
na tereni·e Malopolski W.s.chodniei jakichś 
kradz i eży koś-cielny.c·h. 

Prasa Iw'O\yska przypuszcza. że zlotO' i 
wota po'chO'dzą z rabunków. dokony \va
nY.c'h w roku 1918. wczas.ie. gody żywiQ ty 
bolsze\v'ickie stworzyly tak zwana 
• .Republike rad rObotniczych J ludowych 

Za~łebia We2Io\V'e21O". 
która -trwa ta przez parę t"wdni i g-lów
nym iei efektem były masowe 'J:abunkr i 
grabieże. 

1 
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Trener polskich narciar3i!Y. • Trzyletni Herku~es •• postrach młodzieżY . 

Lju man Zakopanem. Zwalcza z fa .wością 18-lełniego przeciwnika. 
srebrny ekran. 

Wszyscy na 

Teorje jego przyjmuje świat narciarski z całem 
zaufaniem. 

Fatalne warunki §nieżne, na jakie 
słynny skoczek norweski swym przyja
zdem trafił, uniemożliwiły należyte wy
zyskanie jego fachowych wskazówek i in
ftrukcyj z zakresu skoków na nartach. 

Uwagi Ljungmanna streszczają się w 
trzech najważniejszych warunkach skoku: 

sprzętem narciarskim prowadzi 
drogą do wyników, jakimi dziś 
się Ljungmann. 

prostą 
szczyci 

W małej mieścinie stanu Kentucky ży 
je niezwykły zaiste 

fenomen ludzki. 
Jest nim Stanley Tailor, młodzieniec, li
czący 3 i pól roku życia i pOSiadający 50 
kg. wagi. Odpowiednie do wagi są i si
ły tego obiecującego dzieciaka. Potra
fi on bowiem z łatwością 
pokonać w walce 1S-sto letniego mło-

dzieńca, 
normalnie rozwiniętego a ponieważ jest 
bardzo agresywny, stanowi prawdziwy 
postrach miejscowej młodzieży. 

W epoce minionej bezwątpienia po
dobny fenomen stałby się akwizytem ja
kiegoś cyrku a la Barnum i pędziłby mo
notonny żywot pomiędzy kobietą-syrena. 

a człowiekiem-wężem. Dziś los młodo
cianego łierkulesa zdaje się zapowIadać 

znacznie szczęśliwiej. 
Mianowicie do rodziców jego zgłosili si~ 
już agenci pierwszorzędnych amerykań
skich konsorcjów filmowych, którzy 0-
świadczają gotowość zawarcia bardzo 
korzystnych kontraktów na 
występy trzyletniego Herkulesa w przed 

stawieniach filmowych. 
W nadziei, że fenomenalna sila najmlod
szego z atletów wzrastać będzie nadal 
w odpowiedniej proporcji, poszczególne 
konsorcja pragną sobie zawarować 

wyłączną eksploatację 
tego fenomenu na szereg lat naprzód. 

1) spokojny rozbieg, 2) odbi
cie się na pomoście w odle
głości najmniej jednego me
tra od jego krawędzi, a nie na 
samej krawędzi, jak to dotych
czas i rzadko zresztą miewało 
miejsce i 3) na konieczności 
skupienia myśli w czasie na 
punkcie lądowania. 

Według jego wskaz6wek nar
ta do skoku powinna by~ 
przymocowaną jednym dłu
gim rzemieniem (t. zw, lang
riemen) jaknajsilniej do buła, 
fałszywem bowiem jest twier
dzenie, jaf{oby na luźnie przy
mocowanych nartach upadek 
był mniej niezbepiecznym. 
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Silnie przymocowana narta do nogi daje 
pewność lądowania i usuwa zwisanie jej 
w powietrzu. Zycie ekonomiczne. - .-

Te tr2:y zasadnicze warunki uzupeł
nić należy pewnemi określeniami. Co na
leży rozumieć przez spokojny rozbieg? 
Od miejsca startu do pomostu powinien 
skoczek zjeżdżać bez podskoków (ode
pchnięcie kijkami dopuszczalnej w niektó
rych warunkach pOżądaneJ, 'W pozycji lek
ko pochylonej wprzód i lekko zgięty w 
Jtolanach, przy osiągnięciu zaś punktu od
bicia się na pomo§cie, a więc w chwili 
gdy przód nart znajduje się na równym 
poziomie z krawędzią pomostu, nastąpić 
ma silne i błyskawiczne poderwanie się z 
toru (odbicie), przyczem wielką rolę od
grywa poderwanie skurczonych do tej 
chwt1i u kolan ramion do wysokości piersi. 

H. Ljungmann jest autorem całego 
szeregu artykułów sportowych o skokach 
narciarskich. Teorje jego przyjmuje świat 
narciarski z calem zaufaniem i bezapela
cyjnie stosuje w praktyce. 

[li ~oiJ[l~a la~raDinna ie~t konie[lD~? 
Uwagi Ljungmanna pod 

adresem skoc:zni Stryjeńskie
go idą po linji dotychczaso
wych prac nad jej ostatecz
nym wykończeniem. Skocznia 
nasza uczyniła na nim bardzo 
korzystne wrażenie i jest we
d,ług jego zdania rozmiarami 
największą w Europie, 

Stan pertraktacyj. 
(Opinja p. Antoniego ,Wieniawskiego). 

T en system należy tak długo ćwiczyć 
na małych skoczniach poziomych lub lek
ko wiszących (nigdy zaś na zadartych, 10-
opiogowych) dopóki nie stanie się on dru
gą naturą skoczka i wykonanie jego nie 
będzie automatyczne. 

Po przyswojaniu sobie tej 
właściwości . skoku narciarz 
swobodnie skupit może swą 
myśl i wolę pewnego lądolva
nia na punkcie, kt6ry w sko
ku spodziewa się osiągną~. 
Jest to całość, kt6ra łącznie znależyŁem 

"Polska, pOSiadając ol'brzymie bos;ac
twa naturalne oraz siły rolbocze, nie jf*,t 
w stam,e ' uruchomić tych czytmików bez 
kapi,tałów. Zniszczona przez W'Ojnę świa 
tową Polska potrzebnych kapitałów nie 
posiada, przeto powstaje jedyna droga, 
t. j. zaciągnięci'e pożyczki zagranicznej. 

Uważam, iż przeprowadrenie sanacji 
skocznia bowiem w Chamorux' zbudowana stosunków gospodarczych i finansowych 
jest na lodowcu i nie jest stałą. Najlepsza bez dOpływu kapitałów' zagranicznych 
technicznie skocznia znajduje się w Ke- jest rzeczą niem:ożł~w:-t, Rzecz prosta, że 
chelbergu (Bawarja). Przyszłe prace nad ponoszenie przez kraj ciężarów, wynika 
udoskonaleniem naszej skoczni ogranicza- jących z pożyczki, jak amortyzacja i 
ją się do przedłużenia pochyłości 390 do oprocentowanie, o tyle będzie możliwe, 
70 m. Z osiągnięciem tego warunku, małą O ile polityka gospodarcza rządu zavewni 
poprawką pomostu i z wykończeniem roz- Wytwórczości warunki, pOZwalające pra
biegu skocznia nasza stanie się bezkonku- cować z zyskiem. ZaCiągnięta pożyczki.. 
rencyjną w Europie również pod wzglę- musi być dtugoter:rninO\va. ,i należycie 
dem technicznym i ściągać będzie do la- zu1:ytkowa'l1a, t. j. powitm'a zwiększyć 
kopanego wszystkie gwiazdy narciarskie istotny dochód kraju, w przeciwnym bu
na treningi i ustalenie rekordów europej- wiem razie taka pożycZika bylalby dla nas 
skich i światowych. ~ ik1ę.ską. 
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W yniki krakowskie. 

Obecnie waj(iu}emy się w stadjum per 
&aktacn z bardw poważną grupą finan
sową .. Bankers Trust", która, mojem 
zdaniem, pOWaiJIllie traktuje o d~żawę 
Mooopokt Tytoniowego. 

Jak wiadomo pożyczka u ,.Banker3 
Trust" połączona jest z operacja., zmie
rzającą do likwidacji zObOrw1ązań, jakie 
Polska zaciągnęła wobec V-noch, otrzy
mawszy w związku z Mooopolem Tyto
niowym pożyczkę 400 miljonów Brów. 

Dla uregulowania tej sprawy z insty
lucją, która finansDwala ten interes: mia
nowicie Banca C<>merciale ltaliano w 
Medjolanie, wyjechał b. minister Kl:amer. 
Jak donoszą pisma, pertraktacje p. Klarr-

' ,nera przybierają realny ksztad1t. W każ
dym UJądź razie musimy dążyć do tego, 
aby zawrzeć umowę z tak poważną gru
pą fin.ansową, jaką jest "Bankers Trust", 
i to na warunkach nietylko korzystnycn 
ala nas, lecz również możliwych do przy
jęci.a dla drugiej skony. 

l!!oła niezrozmniałą i prredWCq;esną 
wyd~c ml się kampamtda. prowadzona 
przez niektóre odłamy prasy przecitwko 
pożyczce tytoniowej, gdyŻ narazie brak 
jest jakiclJkolwiekbądź danyoh o wa.rnn
kach tej pożyczki. Ton i charraoktler tych 
wystąpień mało przyczyni się do uzvska 
nia dos;odnych dla nas WJarunków", za
kończył p. prezes Wieniawski. 

Gwiazda Wisły gaśnie. 
W KraKow1e odbyty się nastę.pujące 

mecze pitk,i nożnej: Wista - Krowodrza 
2 : 1 (O : 1). Zas~zyfny wY'nik dla ambitnej 
IKrowodrzy na4 slabą Wisła, która .Q;rala 
z ~a rezerwowymi. Sędzda ,P. Sejdner. 
IWawel - Zwierzyniecki K. S. 5 : 3. Zast'll 
'lane choć trudne zwycięstwo Wawelu. Sę 

dz.ia dr. Lustp:arten. Olsza - JoU~rzenl{a 
6 : 1 (2: 1). Piękne zwy,eięsłwo B-klaso
weL która PO pauzie miaJa stała ,przewa
.Q;ę. Le.Q;ja - Makabi 1 : 1 (1 : 1). Gra rów, 
norzedna. Znakomity wynik dla C-Jk1aso
wej drużyny robotniczej Lezii. Sędzia p. 
ArczY'ńskL 

Zagraniczny rynek pieniE:żny I towarowy~ 

Raid samochodowy dla pań. 
Odbędzie się jeszcze tego lała. 

Komisja sportowa Automobilklubu Pol 
ski u~hwaliła zorganizować latem b. r. 
raid samochodowy dla pań, a to w celu 
spopularyzowania sportu automobilowe
go śród pań polskich. Tak więc zarów
no maszyny, jak i kierownictwo raidu 

(Komandor, wzgl. Komandorka) oraz ca~ 
la organizacja tej pierwszej w Polsce 
wyprawy sportowej dla pań, spoczywa 
będzie wylącznM~ w rąc7.kach polskich 
sportsIady ." 

Van Kempen-Feja zwycięzcami 
S-dniowych wyścigów we Wrocławiu. 

Wrocław. 22. 2. (C-S) - Zakończylv 
się tutaj sz.eśdodniowe wyścigi kolarskie 
parami. Zwyc.iężyła para van K,empen -
Fela 889 p., 2) p.ersyn - Verscheven 705 
pkt.. 3) Rieger - Knappe 660 pkt. W .trak 

cie ws;pornnianelro czasu 6-in dni pierwsza 
para przebyta 3889,5 kJm .• robiac około 27 
klm. na godzinę. Van Kempen jest z PDC!ho 
dz.enia Be}..Q;i·em. reja za!, iest miejscowym 
mieszkańcem Wrocławia. 

nowy turniej tennisowy. 

Boska Zuzanna nie spoczywa na laurach ostatniego 
zwycięstwa. 

Nie umilkły jeszcze echa S1)otkanła Len, lclwany jest z O1rrOIllnem napreżenłem. 
\tlen - WiUs. a Już sfery tennisowe zaafe
rowane sa nowym turniejem. który odbę
dzie się w Beauli-eu z udziałem .• boskiej lu 

zann~v", SY" patycznei miss WilIs i mistrzy 
ni Niemi~ "Jani Neppach. Turniei budzi na 

turalnie Olbrzymie zainteresowanle i ocze· 

ANGIELSKI \.i.·~l~J·V ~i{W\ DLA SPORTU. 
200 funtów dla urzędników państwowych 

Austen Chamberlain oświadczył, iż 
rząd angielski zwrócił się do parlamentu 
z propozycją uch'\valenia 200 fun tów na 
cele sportowe dla urzędników pal1stwo
wych. 

Notowania złotego zagranicą: 
Za 100zlotych: Berlin ..52.13 - 52.67, 

wypłaty na Warszawę, Katowice i Po
znań 52.61 - 52.89, Praga 435, gyga 70, 
Gdańsk 66.54 - 66.71, wypłaty na War 
szawę 65.92 - 66.08. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy 
Londyn. N. Jork 4.86 5/16, łiolandja 

12.14 1/4, Francja 135.10, Belgja 106.98, 
Włochy 121, Niemcy 20.42, Szwajcarja 
25.27 1/4, Danja 18.70, Szwecja 18.17 1/4, 
Norwegja 22.57 i pól, łielsingfors 193.25, 
Praga 164.18. 

Paryż, 22 lutego. , Radjo. Notowania 
końcowe. Londyn 135.18, N. Jork 27.79, 
Szwajcarja 535. 

Gdańsk. Notowania w guldenach 
gdańskich: 100 złotych polskich 66.54 -
66.71, 100 dolarów 518.23 - 519.52, tele
graf. wyptaty na Amsterdam 207.42 -
207.93, na Warszawę 65.92 - 66.08. 

Gdańsk. Paryż 18.56, Londyn 25.26.7, 
N. Jork 5.19.3, Berlin 1.23.6, Wiedeń 73, 
Budapeszt 0.72.7, Bukareszt 2.25. ' 

BAWEŁNA. 

Liverpool, 22 lutego. łiavas. Biwelna. 
Otwarcie gietdy. Marzec 10.07, maj 
10.00, lipiec 9.88, październik 9.53. 

Brema, 22 lutego. Bawełna amerykań 
ska 21.81 centów dolarowych za lbs. 

Na giełdzie zbożowej - spok6j. 

I Wat'SZawa, 23. 2. Nolowania na Gier 
dzie Zbożowo-Towarowej za IW kg. 
franco stacja załadowania, w na W<1a s aoh 
franco Warszawa. Żyto kongresowe 
(22.75), - (23.50), - (24.00), jęczmień 
kongresowy browarowy 2225, mąka 
pszenna 4/0 65.00. Us-posdbienie spokoj
ne. Obroty mate. 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) W dniu dzisiejszym na rynkach 

łódzkich zauważyć można dalszą zniżkę 
cen produktów, w szczególności zaś na
biału. 

Dowóz artykułów spożywczych jak 
zwykle dobry, również popyt na nie zwię 
kszył się znacznie. 

Ceny przedstawiały się mniejwięcej 
następująco: 

Nabiał: masło (osełkowe) ASO - 5.40, 
maslo śmietankowe do 6 ztotych. jajka 
2.40 - 2.70; jajka skrzynkowe 2.00 -
2.30, śmietana (cena 1 litra) 1.60 - 1.80, 
ser (cemt 1 k ilograma) 1.50 - 1.70, za 1 
litr mleka p!acono od 25 do 28 groszy . 

Droo: kura 3.50 - 5.00, kaczka 2.50 
~ 9.00, gęś 7.00 - 8.50. inclyk 10.00 -

14.00, za kurczaki pracono oa: 2 do 3 zło-
tych. ' 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogra
mów) ziemniaki 6.00 - 6.70, buraki 7.50 
- 8.00, marchew 9.00 - 10.50. 

Ogrodowizna: (cena za l sz.tukę) ka
lafiory 1.00 - 2.00, kapusta włoska 0.4(1 
- 0.70, kapusta zwykła 0.20 - 0.50, za 
kilogram cebuli ptacono od 40 do 60 w
szy. 

Ceny dziczyzny: zające od 3 do 4 zło 
tych, kuropatwy od 2 do 2.50. 

Jak się dowiadujemy, handlarze na) 
białem przewidują dalszą i znaczniejs.zą 
zniżkę, zwłaszcza mleka, śmietany i' .a:< 
sla. 

Ruch ua rynkach_ guiy. " 



Str. I .. ł..óDZKIE ECHO WIECZORNE", - dmn 2~ Tufezo 1926 rok'U. 

~--~--------------------------.. --.--------------------------------- --------- ----------------------------------------
"r ... 4-

Dokąd pójdziemy. wieczo'rem1 
Wystawa Park im. 

malarstwa Sienkie-

rzetby "I'icza.) 

i grafiki. Otwarta 

Czytelnia od godz. 

i audycje 10 rano 

radofoniczne do 23 w. 

I~UlEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). DzIały: 
etnograflczno-blsŁoryc;-1Y l przyro(Tn·7ZY. 
~art. zodzlennle od 10 ?~ J4 , Hi do 10. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI. Park Im Sienkie
wicza. Wystawa malarstwa. rzetby I grafikI. 
Czytelnia l audycje radIofoniczne. Otwarta 01 
rodz. 10 raDO do 23 wlecz. 

POLSKA V. M~.C_ A. (PI J ' ~w~k1 RO' Czytelni}] 
pIsm ł ,btMlOfen oMrb ooiJzłennte 00 ~ . ~ 1 

wle~61'. 

TOWARI~TWO "WIE OZ A", ut. Plołrf(owska 
Nr. 1&3. CzytelnIa pism dost~pna dla wszysł. 
kJck od l!odz;-S do 8 codziennIe. 

CZYTELNI! TOW.+PRZY.JACIOl mANC." (Piotr 
~ska' 103)' otwarła eoozlennle od 2odz. , 
(Jo 8 wleC7, z wyJątkIem ~wlat I platk~w. 

BffiUOTEKA RAD-Y PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 
-4 do 9 wiecz;. w niedziele od 9 rano do 
6 po południu. 

MfeJsłc' J'(inett1ato~rllf Oświatowy -
"Odrodzona Polska". 

Pocz. przedstawJe6 o godz. 5. 7. " wlecz. 

Teatr MieJski - "Gra ról". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Za Oceanem" 

PO<::7atek o godz. 8.15. 

TEA Tl< MIEJSKI. 
Dziś, wtorek, J)O raz trzecL wysoce zajmująca, 

nie2JWY'kle oryglna!iI1a "komedia trMkąta malżeń
skiiego" pióra L. PiraJlIodell0 p. t. "Gra ról" z Stani
sławem Stanisławskim w fascY'll.1t]ącej kreacji f;· 
Jozofa, smakosza i gentleman'a Leooa GaIli. W 
głównej rod! Iwbiecej Jadwiga ŻmijewSlka. N;J. 

pierwszych dwóch przedstawieniach n:~z:wykłej 

sztuki autora "Żywej maski" i "Sześciu postaci" 
teatr za.pe!niooy był do ostatniego miejsca. "Gra 
ról" z udziałem z:na.komi-teg{) gośda raz jeszcze 
dana będzie w na{jchodzą'Cy piątek Zarówno na 
d:z.isiejsze, jad{ i ~ piątkOlWe pr.zedstawienie waż
ne są kupony u1gorwe, 

Jutro, środa, oraz czwartek. ostatnńe dwa po

żegn.al:ne wystWY Zofii Czal!Ylińskiei i Marji Ma
liaklej. Dana będz.ie czarująA::l "Ładna hist(l1tja". 
Ceny z,rzes zeniowe. Powstale bilety w kasie za
mawńań od 10 rano do 7 wieczorem. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dzń§. we wtorek, o godz. 8.15 wieC20rem, po 
raz IS-ty grana z oIlbrzymiem pOlWoozeniem barw 
na, pełna humoru ()Ij)eret!ka komi~zna w 4 aktach 
"Za Oceą,nem" w wyokOJlaniu całego zes.połu ar
ty&ł:ycznego oraz nowozaam.gaiowa:ne,j J)aJry ta
nec.z.nej pp. Nowińs1okh I ltcznego zastGPtl staiŁy

stów w barwnyoh kostjumadl. 
W środę w dalszym clą.g:u ~o oemch ~

szych "Za Ocenanem". Kasa czynna od 12 do 3 i 
od 5 do 10 wieczorem. W przyg'Otowal!lin daW'l1") 

nIe grana w Łodz.l "L~rg:ja", tragedja w 8 obrazach 
z czasów prześladowa'!l;a chrześcijan za ~ero'T1a. 
z p(J/\\'icści li. Slcnkiewicza "Quo Vadis". Reży
seruje J. Pilarski. 

ADA SARI W LODZI. 

Po nadz.wyczajnych sukcesach, odnieSlionych 
w Mediolanie, Neapolu, Madrycie i P3I1'yż.u, ~ó
cHa na krótkI czas do k'raju Ada Sar!. slynttla na
sza śpiewacz.ka koloraturowa przed WYdazdem do 
Ameryki, gdzie zaangażowana wstała do Metro· 
politam Opera House w New Yorku. Korzystając 
z tei okazj! udało się dyrekcji pozyskać niezwyklą 
tę gwiazdę artystyczną na jeden ty~O występ w 
Łodzi, który odbędz,ie się w czwartek, dnIa 25 b. 
m. w filharmOlllji. W,ieJbiciele jej niepo'S!PoJoitego 
talentu będą mieli sposobność napawa;nia się jej 
fe,nomenahnym głosem, dzięki któremu była przyj 
mowatla entuzjastycz,nie we wszystkLch najwil~k-

szych oPJlliskach świata muzy.cznego. Ada Sar! 
może zwycię~ko rywallzować z &'Wiazdaml art, 
tel miary. jak Selma Kurz., Marla IvogiiJn I Jest 
naszą chlubą za~ran.!cą. ZalPO'Wiedt teg'O Roncertu 
wywalała niewąlpliow-ie w ŁodzJi olbrzymie zatn:tt 
resowaalie. 

KONCERT MII<OLAJA ORLO ', ,\, 

Jeden z najwybitllllejszych pia.nl5tów spółcze· 
snych Mikołaj OrlOlW wystąpi na 7-ym koncercie 
z cyklu "Mistrwwskkh Koncertów", który odbę
dzie sńę w nadchodzącą nied~e1ę. o godz. -'l-ej J)O 

południu w sal! Filharroonji. Nazwisko MiJwlaja 
Orfowa mówi samo za sIebie i reJdamy żadnej n\.e 
p o.trzebuje , gdyż wszę.dzle gd.zde tyM<o vrystę,pu1e 

ten prawd:mwy arty~. porY'W3 llub1!OZIl1OŚć swo
ją nadzwyczajną grą i olśniewa tłumy. Program 
niedzielnego kO'!lcertu ~jada się nader ilnte· 
resnląco a szczegóły niebawem podamy. 

~~tO~l(HIA fU[Ura ID MUR 
o który oprzac! .14111 moł. nllJbardzlej •• -
chwiana firma, nie npadnie nigdy, skoro 
t)'Iko .i~ swród O I'.d~ reklamowłł _ 

AKWIZYCJI OCil.OSZEn 

FUCH a 
Piotrkowska Ni So. Tel. 21-38. 

.. --_.-
lI!l!mł' mrs - .2$'111_ m~ .. 
I • ~ ~ ~ . ~ 
I.~.. m~rn~~ Lecznica ."YITA" 

lekarlllY specjalistów dla przychodzących chorych . 
przy ni. PIOTRKOWSKIEJ 45, tel. 47-44. 

przy HOTELU POLSKIM 111= LECZNICA '!;nm 
Przy lecznicy laboratorjum bakterjologiczne na 
miejscu, gabinet fizykalnej terapji, poradnia dla 

matek, gabinet lekarsko-dentystyczny. 
Choroby wewnc;trzne. 

Dr. M. DA WIDOWJCZ, (spec. chor.płuc) od g. 1-12 od i g. 
3.30-4.30 w niedz. 12-1 

Dr. J. ITELSON. (spec. przemiana materji i chor. krwi) 
od godz. 3.30-4.30 codz. nie dz. 1-2 

Dr. H. KRYSZEK (sp.chor. serca) od godz:. 5-7 niedz. 11-12 
Dr. A. URYSON, (spec. chor. fołądka i kiszek.) od g. 

. 4.30-6.30 nie dz. 1-2. 
Choroby chirurgiczne. 

Dr. M. DOBULEWICZ, od godz. 5-6.30. 
Dr. M. KANTOR. od godz. 6.30-7.30 niedz 10-11. 
Dr. E. KUNIG od godz. 2.30-3.30. 

Choroby kobiece ł aknszerja. 
Dr. Mo MACZEWSKI 12-2 I 
Dr. A.. POGORZELSKI 5-7 
Dr. R. RA,TTLER- KURLAŃSKA 3-4 
Dr. J. SZWAJCER 10.30-11.30 prócz sobót i od 4-5 prócz I 

czwartków. niedz. 11-12 
. Choroby dzieci. 

Dr. J. KAPŁANSKI. od godz. 5-6 codz. wtorki. czwartki 
soboty od 12.30-1.30. niedz. 11-12 

Dr. Józef KON. od 3-4 codz. wtorki. piątki od 1()1/a-11.30. 
soboty od 111/:r-121/a, nie dz. 12-1. 

Dr. MANDELSOWA od 4-5 codz. od 10112 - 111/2 prócz 
czwartków i piątków nie dz. 1-2, 

I 
Choroby skól'I1e, weneryczne i moczopłciowe. 

Dr. E. EKKERT. od g. 12-2.30. 
Dr. W. ł..AGUNOWSKI od g. 2.30-3 i od 5-7 niedz. 12-1 

Choroby oczu. 
Dr. L MARGOLIS, od g. 12-1 i od g, 5-7 niedz. 11-12 

Choroby nerwowe. 
Dr. M. URBACH. od g. 1-2 i od g. 7-8. nie dz. 10-11 

Choroby s-ardła. nOsa i nszu. 
Dr. A.. MAZUR, od ' 2.30-3.30. w poniedziałki, środy. piątki 

i od 4-5.30 wtorki. czwartki i soboty, niedz. 11-12 
Dr. A. ZEBROWSKI. od g. 9-10 i od 7-8. nie dz. 9-10 

Choroby zC;bów I jamy nstnej. 
Lek.-Den!. L. GECOWOWA od 5.30-8. niedz. 10.15-11,30. 

H. HALPERNOWA. od 3-5,30. niedz. 9-1015. 
Jakób ROTENBERG.od 11.30-2. niedz.ll1/a-l 

.. F. ROZENÓWNA. od 9-11 30. .. 1-2 
Laboratorium bakterlologiczno-chem. Dr. Zurkowski cały dzied. 
Roentgen. Lampa kwarcowa (górskie słodce) lampa "ultra sło6.
ce". Solux. Elektryzacja: - - - - Masd, leczni
czy.Kąpiele świetlne. Szczepienie ochronne przeciw Slkar-

; la tynie. O p e r a c j e i opatrunki. - Wizyty na mieście. 
Mostki. korony złote ł zęby sztu czne. 

Lecznica czynna od 9 rano do 8 wieczór. 
W niedziele od 9 do 2. p.p. 

~~m. __________ ,, ______ " __ __ 

- ... sz: .... 

Cena prenumeraty; 
\V todzi miesięczni. - Ił. 2.70 I 
Dla robotnik6w. - - - - • 2.20 

:i.1:a lYie~· I.Kullm :tadl~·la~n1e II: ~ 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: nL6dzkie Echo Wieczorne", 
Wyd. Jan Sf;Youłko.wskL 

Bufet zaopatrzony obficie. Kuchnia wykwint. 
na. Potrawy od najtańszych do naj droższych, 

W czwartki i niedziele - FLAKI, 
we wtorki KOŁDUNY LITEWSKIE. 

Codziennie K O"C~RT D [gny pUySieune. 

" PIOTRI(OWSKA 64. 
Z powodu LIKWIDACJI działa 
konfekcji damskiej i bielizny 

Zupełna wyprzedaż 

po cenach b a j e c z n i e ni.kich 

Snknle wełn. szew., etamin. 
i jedw. od Zł. 8.-

Bluzki " .. 3.-
Szlafroki .. .. 6.-
Koszule haft. • .. 3.90 
Halki haft. .. .. 5.-
Fartuchy .. .. 2.-
Swetry, jumpry, 

Kamizelki . .. 3.-

W. Rakowski. 

Dr. med. 

H. ~ U ~ ir Z Dr. med. 

Cegielnian. 48 ~ Hl ~ U l~ K ł 
tel. 41-32. I b k' ... 

C loro y • vr-
Specjalista cho. 
r6b Bk~rnych, we· 
nerycznyoh i mo 

czopłclowych. 

Leczenie szt. 
sloncem l.vyży-

n01llem. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5--t'. 

ne v'osów we
neryczno i DlO
czopłciowe 

Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami ~o
entgena od 9-2 
4-S. o p:l-5 dla pa,j 
Oddz. poczekalnia 
Zcu>-3I :c ;r.aa ,9 I 

le!. 25-38, 

= dla przychodzących chorych = 
Pll'ZY nI. ZGJERSKlEj Nr. 17. Tel. 16-33. II 
Przyjmuje się chorych we wszystkich 1.1' 

specjalnościach codziennie od g. 9 - 8 w. 
.: Przy lecznicy czynne są= = 1 
Instytut Roentgenows!U :! 

do djagnostyki i terapji. orazgabinet 
terapji fizykalnej, lampa kwarcowa. 

I diatermia i inhalatorium sztuczne. 
Wl Gabinet dentystyczny czynny od go&. . 
(tą - - 9-ej rano do 8-ej wiecz.. - - ~ 

11 II = POMOC HDeM POBADA 3 ZWIt = . 'OJ 
8 •• m m ~g 
E m a m D ~ 
. _Dl~ _ 1IJ9C2E=- ..xL - - ••• lUlU 

Dr. med. 

A..UnIU 
Monłnszki 11, 

teh 39-88 
Urolog 

Choroby nerek, pę
cherza i dróg mo

czopłciowych. 
od 3 - 41/3 pp. 

Ogłoszenia drobne. 
Szylę i przerabiam 

suknie. kostiumy 
płaszcze, ubranka 
dziecinne Amckcr 
Plac Wolności nr. 2 
w podwórzu. 

W-ł~Ys'ł;;~ 

rt •• hd -
tła Raty! 

ernard 
"a ra·ty! 

ILCZER M. ~Iam Ll~Iu~ 

Do sprzedania ogród 
morgowy, z 12-to 

letniemi drzewkami 
z domkiem. pokój z 
kuchnią i komórka
mi, również dom 
niewykończonyprzy 
Szosie Z~iersldei, 
oraz ule ramowe z 
Jlszczołami lub bez 
Wiadomość: Loren
cówka przy }agie
lloń.kiej w łaś c. 
Piotr Szypszak. 

844 

lI!achowa siła bran
r ży o!!łoszeniowej 
z kaucją poszuki
wana. Ofertv "Pens 
ja - prowizia" Ad
ministracja Echa. 

kowski Wapien. 
na 18, zgubił pasz;
port polski wydany 
w Topoli gm .• Sta
rostwo Lęczy.-:kie . 

Dr. 
w 

ŁÓDŹ, Pioti'kowska 14. = 

poleca: Ubrania męskie, palta gabardinowe 
gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane. 

Ceny przystępne Warunki dogodne. 

---;;=;;z. - ----- . ' 

Ceny ogłoszeń: 

ul. Zielona nr.6 
Chor. skórne i 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8-
10. 12-2 i od 7-8 

wiecz. 

Specjalista 
Chorób S k ó r
Dl y C h, wene
rycznych i mo
czopłciow!tch • 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 

i od 5-8 wien. 
TeL 40-26. 

~kuszerka. P~piko
H wa przYJmU1e za
mówienia. Piotr
kowska 132. 3997-2 

H. ~lUma{~er 
Choll'oby &'kór~~ 
i weneryczne, 

przyjmuje codzien· 
nie od g. 5 do 7 ' II 
po poł.. w niedzie
le i świeta od 11 
do l-ej. Tel. 48-62 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro:!el. 

Pued tekstem ł w tek§cie 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 łamy) Za terminowy druk o!!łoszell. komunikatów ł ofiar 
adnlil1istracja nie odpowiada. 

\ 

Zagraniczne o tOO procent drożel· 

Za tekstem.. 25... • • • 4 • 
Nekrologi ,. 25 •• • • • 4 • 
Komunikaty. • • 25 • •• • • • 4 • 

Zwyczajne • • • 6 to ••• .. 10 
Drobne 10 gr.. poszuktwanie pracy 5 gr. za wyraz - naimn!ejsze o~łoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurier Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia !I':.-norar;um uwa
tane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno l1żytycb lak i oJrx. ex veb redak· 
cJa nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław lJlatowsld. 


